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W szkol uczono nas kiedyś o 

dziejach powstania listopadoweg;>. 
Splątane· są to dzieje i trudne. Jest 
w nich i bohaterski bunt przeciw ty
ranii i ' piękny gest młodych podcho
rążych, rzucających się w nierówną 

walkę i barwny - obraz bitwy o ?1-
szynkę, i pełna grozy śmierć ,,stare
go wiarusa", i nade wszyS1ko ta tr1-
umfalna, skoczna, podrywająca nogi 
do miarszu melodia warszawianki • 

„Hej kto 'Polak na bagnety, 
tyj swobodo, Polsko żyj!" 

Znajdą. się również w tych dzie
jach dźwięczne, pięknie uymowane 
apostrofy poetów z emigracji do Po· 
laków w kraju - te same, które, na
dawszy raz ton myślom naszego na
rodu, odzywać się potem będą długo, 
przez całe stulecie wierszowanym 
uwielbieniem do powstani•, mil~f.cią 

i żalem. Znamy, zanadto dobrze zna
my ... 

A jednak nie wszystko w tym po
wstaniu było takie prostolinijnie, bo 
haterskie· i godne hołdu. Wykrwawia
nie się' na polach bitew zabierało 

tylko połowę - czasu naszym · pow'itań
com; resztę zaś zajęły wal~ wewnę
trzne, wściekłe kłótnie partyjne, 7.ar
cie się o władzę. Ziemiaństwo nie 
miało zamiaru dzrelić się owocami 
zwycięstwa z ludem, który miał to 
zwyćięstwo wywalczyć. Lud odczuł 

to i do walki nie, poszedł. 
Każdy z generałów chciał być 

zbawcą Ojczyzny i twórcą zwycięst

wa. Ale o wyniku walki nie rozstrzy
g11ją przecież czyjeś wielkie ambicje, 
zwłaszcza, gdy są nieuzasadnione i 
gdy przeciw nim skierują 'się inne 
pretensje, tak samo niebotyczne i 
psóżn • Intrygi, waśnie, wza~emne 

szykany oto obraz stosunków w ge
neralnym s::tabie powstańców. 

A teraz dodajmy do tego · jeszcze 
.wyraźną zdradę- powstania- ze strony 

(doko1iczeni-e na stJ\ 2-ej) 
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OSKAR- ZONY.~ Nr 13 
Na liście przestępców norymber

skich znajqują się nazwiska mężów 
stanu reżimu hitlerowskiego, „ideo
logów" n!łZizmu, militarystów, a je
dnym z nich jest Gustav<' Krupp von 
Bohlen und Holbach, znany na całym 
świecie „handlarz śmierci", dziś wię

zień Nr 13. 
Ciekawe i ·pouczające są dzieje 

rodziny-Kruppa. W tej chwili tylko 
jeden ·z tych kapitailów „przemysłu 
śmierci" zawędrował na ławę oskar
żonych, a o ile się orientuj~my, wię

kszość z nich .znajduje się jeszcze na 
wolności i to nie tylko w Niemczech. 
1 Pradziad J>rzestępcy~ Friedrich 
Krupp, był skromnym i niezam-0ż

nym handlarzem. Dzięki przedsię
biorczości, zmysłowi do interesów, 
po pewnym czasie stary Krupp do
rabia się, wynajmuje starą szopę 

i -zakłada odlewnię żalaza , na małą 
skalę. W tym czasie - rok 1811 -
Europa przeżywa okres wojen. napo
leońskich. Do armat, karabinów, kul 
potrzeba stali i żelaza. Krupp dostar
cza państwu pruskiemu potrzebnej 
stali i goto\.V-ych wyrobów. Prusy 

w HB 

CD prawda wojnę przegrały , ale 
Krupp wygrał złoto. 

Wojna napoleońska dala możność 
ugruntowania się przedsiębiorstwu 

Kruppa. Syn Friedricha Alfred jest 
zuż znaną osobistościa w Prusach i 
Niemczech. · ' 

Po śmierci Alfreda, córka jego 
Berta wychodzi za mąż za barona 
von Bohlen und Holbach. 

To imieniem „uroczej i szlachet
nej" Berty uazwano w I-ej wojnie 
światowej potężne armaty (grube 
Berty), przy pomocy których Niem· 
cy ostrzeliwali Paryż. 

Wojna 1914 ' - 1918 r. otwiera ko· 
losalne możliwąści roz\vojowe firmie 
Krupp. której potężne zakłady w Es
sen zatrudniają 80 tys. pracowników; 
na ogólną liczbę 5.00 tys. mieszkań
r '·· · p,.,-i"Z'.l~ woinv Berta Krupp 
-wyprodukowała 171 łodzi podwod-

"" _ Wli:l • J ,· h s toczniach. 
· W 1918 r. po zawieszeniu broni 
Gustaw Krupp, syn Berty, oświad
cza: „Zawieszenie broni nie jest dla 
nas końcem wojny". Krupp boi się i 

(ci:qg dalRzy na 2-ei str.I 

lt.fal11 s be1• - Duiy s1aber. 
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OSKAR·Z .ONY r 3 
nienawjdzi pokoju, który oznacza dla 
niego zastój i depresję gospodarczą. 
'fajne· organizacje oficerów niemiec
kich (Schwarze Reichs\Vehr), marzą
cych o odwecie, subsydiuje Gustaw 
Krupp von Bohlen Holbach. 

Gdy NSDAP (hitlerowcy) zaczy
nają się rozwijać, Kr-upp węsząc do
bry i'pewny interes, szeroką ręką 
popiera ruch nazistowski. Jak wi
dzi.my, tym razem zmysł kupiecki 
oszukał go i Krupp przeliczył się w 
sposób, który już naprawić się nie 
da. 

• 

(do!cnńczenie ze str. 't-ei) 
fej części narodu, która w Petersbur. 
gu czuła się bardzi~j u siebie w do· 
mu,niź w Polsce. Bo Petersburg to 
była carska laska i gwarancja 'praw 
tej warstwy do olbrzymich posiad
łości ziemskich, a Polska.„ no cóż -
oprócz rozrzewniając~go słowa to 
było także całe owo ciemne chłopst
wo, pracująoo t ginące w tych posia
dłościach. W decydującej chwili po
wiedzieli twardo swoje „nie" i ::ta

częli... pchać się na catski dwór z 
przeprosinami. 

Nasuwają się przeróżne analogie„. 
Dotychczais nieoduczylłśmy się Je-
1zcze tego, co nielttórzy . nazywają 

romantyzmem a co źadnym romanty
zmem nie jest, a tylko formą r+,rodo
wej głupoty. Oto w?aśnie skoączy~a 
się wojna, która je!zcze raz dała do
wód naszego bohaterstwa naszego 
obrzydliwego pien.faic:twa 1' sobiepań
stwa, a także tego, że zdrada r.aro!!u 
ze strony ludzJ, pragnących wbrew 
jego interesom za wszelką cenę 
utrzymać swoje stare i przestarzałe 
pozycje - jest zjawiskiem normal
nym i powszechnym. 

H. D. 
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(dokoftczem·e ze str. 1-ej) 

W r. 1932 p. Hugenberg, jako na
czelny dyrektor koncernu Kruppa, 
m<mtuje w Harzburgu „wspólny 
front" narodowców (Deutsch-Nazio
nale) i hitlerowców (NSDAP). 

W nagrodę za wybitne zasługi od
dane sprawie „naro<lowej rewolu
cji', firma Krupp otrzymuj-e (do ro
ku 1933) zamówienia na now~ na
rzędzia śmierci w wysokości 90 mi
·Iiardów marek. 

Poniższa tabelka daje nam obraz 
„patriotycznego" interesu przy przy
gotowanju · drugiej wqjny światowej: 

1933 - 118 milionów 
1934 - 177 milionów 
1935 - 232 milionów 
1936 - 282 milionów 
1937 - 316 _,.milionów 

z czego skromnie licząc 60 proc. sta
nowi zysk nett-0. 

Teraz p. Gustaw Krupp udaje ba
ranka i, jak czytaliśmy w prasie, 
„marzy" tylko o tym, aby swe po
tężne zakłady przestawić na prod~k-
cję„. maszyn rolniczych. jr. 

Ława aniołków na procesie norymbErskim . 

K WA PE li K łłY . 
Na Ja\Vie trwa ą walki . 

Wiadomości nasze o jawie są 
zda w.ko we: egzotyczni! wyspa 
Szczęśliwości, piękny krajoobraz, 
jeszcze piękniejsze dziewczęta„. 
Odgłosy che:nej walki na jawie, 
krwawe sceny na tarcia Jawa;czy
ków na b_rytyjskie czołgi, potworne 
bombardowanie Surabai, - mącą 
naszą banalną idyllę. Nie bardzo 
wiemy, dlaczego się. ludzie wyrzy
na~ mimo upływu paru dobrych 
miesi_ęcy od zakończenia •wojny i 
mimo, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stoi na straży po
koju. 

Perła Kolonii holenderskich. 

Jawa należy do zespołu wysp 
Sundskich, położonych na drugiej 
półkuli 'między Indochinami a Au
stralią. Wyspę tę z końcem XVI w. 
opanowali Holendrzy. Jawa jesf 
niewiel'ka, zajmuje powierzchnię 
131.5b8 km., zaludnienie wynosi 

ok. 42 milionów mieszkańców, tak 
że na I km. wypada (przeciętnie), 
277 ludzi. Ale wyspa jest bogata, 
wyposażona obficie w_ kawę, c:.i
kier, ·ryż, indygo, korę d1inową, gu ... 
taperkę, cynę i inne wartościOwe 
surowce. z. tych względów Jawa 
to perła kolonii holenderskich a 
perły strzeże się zazdrośnie. 

Kim są M" afczycy? • 
Jawę zamieszkuj.'.i ludzie o bru

natnej s'kórze. Malajczycy są wy
znawcami mahometanizmu i po
ganami, zajmują się rolnictwem, -
podróżnicy powiadają o nich, źe to 
ludzie łagodnego usposobienia. Ale 
też nie kwestie temperamc:tu są 
przyczyną qbecnej w ki. Jawajczy ... 
cy doszli pewnego dn:a do przeko
nania, że potrafią obejść się bez 
białych. Mają po temu szanse: są 
cyw_ilizowani, mają szkoły, "iękne 

(ciąg dalszy na str. 8-ef) 



Manifest Lipcowy P. K. W. N-u. 
szereg deklaracji Rządu Tymczaso

wego ! Rządu Jedności Narodowe! 
- przypięczętowa.ny szeregiem u
staw _ w sposób nie budzący wąt-. 
pliwości oparł polską· gospocł'a.r'k.ę 
narodową na ·czterech zasadniczych 
filarach. Filarami tymi są: państy.-o, . 
~amorząd, spółdzielczość - i inicja
tywa prywatna. 
Państwo, samorząd, spółdzielczość 

- ogarnięte są wspólnym ekonomi
cznym planem. Inicjatywa prywatna, 
aby w tym zespole czynników gos-
podarczych odgrywać odpow.iedn'i4 
rolę, aby nie wyłaniać się Z.P społe 

czny<:h zasad, którymi Polska .:h::e 
się rządzić - musi ~\armonizować 
swą działalność z tymi właśnie czyn
ni.kami i stać się określoną pozycją. w 
planie ogólno _ państwowym. 

• 

tylko do zarabiania, ale i do budo
wanią. ! rozbudowywania cywiHzacjl 
europejskiej. 

Ale gdy minął okres pionierski -
inicjatywa prywatna zdegenerowała 

się. Zysik stał się dla niej jedynym 
celem, nawet wbrew interesom paa_ 
stwa i społeczeństwa. Ta degeneracja 
inicjatywy prywatnej, uwielokrotni-o- , 
na w -okresie okupacji, daje już znać 
o sobie w naszym nowym syst<!mie-
gospodarczym.. , 

Państwo, które ustawą o mieniu 
opuszczonym ! porzuconym, ·Stworze 
nlu Państwowej Centrali Zbytu dla 
rozdziału towarów pomiędzy ietal!
stów i Innymi podobnymi pociągnię_ 
ciami wykazuje dużo zrozumienia dla 
tej inicjatywy, nie może w dzisiej
szych warunkach dla niej wyłąc-i;nie 

po<ŚW!Lęcać -swej uwagi, <r przede 
wszystkim - pieniędzy .. 

Te . pieniądze - musz.ą być w 
pterwszym r~dzi-e prz,eznaczone dla 

' 

ZiBISIWO 
. 

te słuszne postulaty _państwa wob"!a 
przedsiębiorców prywatnych były w 

'.najm;:ii_ejszej choćby mierze spełnio• 

ne? Wydaje się że nie. 

REPRYWATYZUJĄCY I SZABROWNICY ., . 
Pierwszym ograniczającym co p1aw 

da postulatem-było to - iż spod t. 
zw. ,reprywatyzacji'' wyłączone mu.i 
'lną ·,yć wszelkie majątki o znacze ... 
niu kluczowym; tam nie ma miejsc111 
ala prywatnego przedsiębiorcy. Có:f 
na to i!IlJicjatywa prywatna"i Z ini.i 
<:jatywą zaczęła -obchodzić odpowie" 
dnie przepisy ustawy o · mieniu opu„ 
szczonym i porzvconym. Z inicjatywą 
zaczęła (na próbę, może S'ię uda) -
wypychać spółdzielczość z tych pla-i 
<:ówek które ta ostatnia przejęła jut' 
poprzednio z mien"ia opuszczonego. 

Drug'Lm nie mniej ważkim postu.la
tem - na odmiamę pozytywnym ~ 
była propozycja pomocy przy odbu" 
dowie zi.em zachodnich. Ta propozy..i1 

Zdawać by się mogło, że prywatni 
przedsiębiorcy, którym r~ąd przyznał 
życzliwe poparcie, podchwycą wy
ciągniętą dłoń i zaczną pomagać w 
odbudowie państwa. 

' lnlcjatywy społecznej, to nie znaczy 
aby prywatni przedsięb'iorcy nie mie 
li brać pewnych sum od państwil -

· cja została • podchwycona z radością. 

• 
tATA ROZWOJU I DEGENERACJI. 

Dawnymi laty, gdy kapitalizm był 
jeszcze w powijakach, inicjatywa pry 
watna z pionierskim zacięciem budo
wała nowy kap!itali!styczny -świat, bo
dz<iec zysku pC'hał tę ini·cjatywę nie 

miasta, instytucje społcc~ ie i -za
wodowe, posiadają inteligencję o 
tniwersyteckim wyksz.talceniu, któ- · 

ra obracała się na Zachodzie i w 
Japonii. 
D:-. r.oekarno, boiownik o woln('/ ~; 

Na czele ruch•• wyzwoleńczego 
Jawajczyków stanął od 1927 r. dr. 
Soekarno. 

Interwencja A11glii. 
Dr. Soekarno. ma za sobą wię

zienia i prze~ladowania, to przyda
je mu w oczach Jawajczyków auto
rytetu. Soekar ) rzuca też hasła 
socjalne (prócz narod~wych), ko
rzysta z broni japońs'kiej i podo
bno z pomocy japońs'kich oficerów. · 
Ale przede wszystkim Soekarno 
wyczuł, że kolonie mają dość bia
łych, dość wyzysku kolonialnego. 

a dla inicjatywy prywatnej wtedy do
piero, gdy dowiedzie, że potrafi w 
nowych, n~e kapitalistycznych warnn 
kach pracować i włączyć się w ogól 
nogospoderczy plan. 

Czy można· powied:deć dziś - a-by 

To samo rozum1eią Anglicy, którzy 
obok posiadają Indie. By z Jawy 
nie przeskoczrła iskra na tę becz
kę z prochem, jaką są Indie - An
glicy pomagają Holendrom w tłu
mieniu powstania. · 

Ale rośnie też opór w kołach 
postępowvch świata; tę siłę moral
ną Jawajczycy skrzętnie dyskontują 
na swoją korzyść. Powołują się _na
przykład na deklarację w9lnościo
wą USA, Kartę Atlantycką i Statut 
Narodów Zjednoczonych. 

Każdy dzień czyni ze sprawy 
Jawy sprawę coraz większego skan 
clalu. Tak nie można! - zdaje się 
wołać sumienie świata . 

Z bronią w rę'ku wywalcza Ja
wa s~oją niepodległość. 

Z. L. 

-Cz · t icie prase socia istvc·zna! 

Tysiące „przeds:ębiorców" pojechałó 

na zachód, aby wrócić z roZ'krackio
nymi (dajmy już spokój łagodzącemu 
wszystiko wyrazowi ,szaber") mie• 
niem, klórego wła.ściclelem było pań-( 
stwo: 

„INICJATYWĘ PRYWATNĄ" 

OGRANICZYC. 
TRZEB.A 

Przyglądamy Siię działalności int~ 

cjatywy prywatnej-i niestety, nie wi„ 
dzimy }ej walorów, na które liczył 
nasz rząd - nawet na okre~ przejś4 

ciowy. Widzimy natomiast · niejedno.... 
krotnie jej szkodliwość. Pryw'atn11 
przedsiębiorca nie pyta, jakie są po~ 
trzeby społeczne, je-st drogi ! bez_ 
względny, nie opuszcza cen nawet 
wtedy gdy ceny żywnośai spadaj(\ 
podnosi je natychmia.;t, gdy ceny r~ 
sną. 

Ale inicjatywa prywatna, a raczef 
prywatne przedsiębiorstwa jednak !Sl 
nieją I będą narazie istnieć. Powinni-i 
śmy więc wydać - Jeśli kto chce tak 
to nazwać ,,kodeks przepisów ogrant 
czających". Trzeba wyraźnie ukre"" 
śEć granice dla przedsiębiorcy pry~ 

walnego i trzeba mu - czy chce, czy 
nie chce - narzuc ić ogólny pla:i„gos 
podarczy w ramach planu państwo~ 

wego .. 
Z przepisami tymi czekać nie ina 

powodu. Inicjatywa prywatna nicze
go n ie pojęła z przemian społecznych: 
odbywających się w świecie, trzeba 
ją więc poglądowopouczyć o tych 
przemianach. 

RUDOLF LESSEL,. 
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o tedwabnucn nooczochach 1 nom ce 
Muszr; zactąć od usprawiedliwiania 

si~. ulacfego \Vbrew przyrzeczeniom tak 
długo · nic pisałem: Londy_n tak oszała
mia człowieka, który pierwszy raz trafił 
do tego miasta-olbrzyma (blisko 10 mi
lionów mieszkai1ców), komunikacja zaj
muje tyle czasu (odległości wynoszą 
wiele kilometrów" i przejazd z jedn_cgo 
punktu w śródmieściu do drugiego trwa 

.nieraz godzinJ czasu), - ~e nap~aw~ę 
bardzo trudno jest zahrać się do p1sa111a 
korespondencji. · 

„Waterman" z ul. Targowej. 

Przyrz<:kam jednak ,poprawę', a dziś 
zaczni; od ,,samrgo początku", to znaczy 
od złotego ,,\Vatcrmana", którym piszę 
ten list. Otóż gdy jechałem do Londy
nu, n;y:<lalcm, i.e w dniu przyjazdu ku
pi;: sobie złote pióro „Parkera" lub 
,.Watermana", marzenie każdego po
c;qtku;ącego dziennikarza. I tQ właśnie 
było pierwsze moje .rozczarowanie w 
Londynie. Bylem w wiciu· olbrzymich 
ma~azynaclt uniwersalnych, i nigdzie 
wiccrn~go pióra nie dostałem. Przyja
ciele, którzy już od dłuższego czasu 
mies1.kają w Londynie, wyjaśnili mi, że 

_w Lond~;nie złote pióro można dostać 
tylko 11<1 tzw. „czarnym" rynku i że zaj
muje sir; ty111 wiciu zdymisjonowanych 
urzędników i dygnitarzy byłego „rządu" 
londyi'1skicgo. 

Wolalem jednak napisać do Warsza
wy, i kolega, który tu wczoraj przyje
chał, na moją prośbę kupił mi prąwclzi

wego „Watermana" na ulicy targowej 
w W~rszawie. jestem dumny z posiada
nego złotego pióra i z tego, że' Warsza
wa przynaimniej pod tym względem 

wyprzedza Londyn. 

„Trzy pal'y jedwabnych pończoch". 

Skoro jui; piszę o rzeczach, których 
w Londynie. nie można dostać, należy 

wspomnieć o jedwabnych pończochach. 

Słuchając historii o młodych Angielkach 
i amerykaiiskich żólnierzach i oficerach, 
zwii)zanych z jedwabnymi pończochami, 

~ i przyglądając się zgrabnym Angielkom 
(ho to nieprawda, że wszystkie Angiel
ki są brzydkie) w ohydnych jasnoróżo
wych pot\czorhach, _ przypomina się 

wystawiona przed wojną w Warszaw!e 
sztuka. p;sarza sowieckiego Romanowa 
,,Trz); pary jedwabnych po1kzoch", św1e 
tnie grana z OrywiJ'1ską i Adwentowi
czem w rolach głównych. 

Bohaterka tej sztuki daje s;ę uwil'ść 
m~2cz.yźnie za trzy pary jcdwah.nych 
por'luoch. / 

Różnica polega t) lko _na tym, że w 
Londynie podobno tak przynajmniej 
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(Reportaż własny z Londynu) 

twierdzą Amerykanie. - nie /trzeba zamkiem", Budow11idwo zajmuje w pra-
trzcch par, wystarczy jedna.„ sic i w rozmowach o wicie więcej miej-

Nie wier:i, czy „Pobudkę" czytaji) sca, niż naw~t przydziały na karty i.yw-
szabrownicy. Ale ci, którzy to przeczy- nościowc, bo jeśli o to chodzi, to go-
tają, chyba pomyślą: ot, żeby tak mo- spodynie angielskie już zrezygnowały z 
żna było do Londynu, _,,na Zachód", z . prędkiej poprawy, pomirn~ zako1kze11ia 
„partią" jedwabnych po1iczoch ! wojny. 

Truman -i ' ,,Cesarewitch". 

Miałem pisać o polityce, a piszę o 
różnych głupstwach. Więc przechodzę 
do tematu, Czym interesuje się przecięt
ny Anglik w dziedzinie polityki? Za 
krótko jeszcze jestem w Londynie, by 
odpowiedzieć na to py'tanie ,na podsta
wie znajomosc1 Anglików. Spróbuję 
więc dać odpowiedź raczej na podsta
wie gazef angielskich, które zastoso~vują 
się clo- za in teresowaii czytelników i mo
gą rzeczyw1~c1e być' odzwierciedleniem 
ich gustów i upodobań. 

Gazety londyńskie, bez wzglt;du na 
kierunek polityczny. poświęcają w po
równaniu z naszą prasą zupełnie nie
proporcjo·1 lnie wicie miejsa dla spor
tu. W ciągu tygodnia 1.auważyłem we 
wszystkich angielskich gazetach nazwi
sko (czy nazwę?). „Cesarewitch" o wie
le· częściej, niż naprz. nazwisko prezy
denta Trumana. Słabo· się jeszcze 
orientuje w sporcie angielskim i ze wsty 
cłem się przyznaję, że dotychczas nie 
wiem, -zy Ccsarewitch to koń wyśtigo
wy ,czy też clżokiej, lecz w każdym 

bądż razie to jest coś, co ma wspólnego 
z wyścigami konnymi. Również piłka 
nożna zajmuje w ·""asie angielskiej 
więcej miejsca, niż poważne zagadnienia 
„wielkiej polityki". 

Bomba atomowa i podatki. 

Jeśli zaś chodzi o właściwą politykę, 
to gazety londyr'1skie, a tym samym chy-
b~ i Auglicy interesują się o wiele wię
cej sprawami polityki wewnętrznej, niż 

problemami polityki zagranicznej. 
Wszystkie pisma - od konserV.•atywne-

żydzi i antysemici. 

W dziedzinie polityki zagranicznej 
prasa angielska zamieszcza -artykuły 

wstępne i informacyjne, reportaże, listy 
do redakcji itd. o Palestynie. Ody przed 
wyjazdem z Warszawy chciałem napi· 
sać coś na ten temat mój redaktor o-. 
świadczył mi: owszem, ten temat inte
resuje żydów i antysemitów, żydów co 
prawda }est mało, ale antysemitów du
żo, więc jest d~a kogo pisać. \V Anglii 
nie ma ani żydów ,ani antysemitów, a 
jednak pisze się ciągle o Palestynie. 

Napisale1.11 nieściśle: w Anglii jest 
dwóch znanych żydów - to przywódlła 
syjonistyczny prof. \Veizman i ,ideolog" 
rządu Arciszewskiego prof. ier, i 
dwóch znanych antysemitów - to ,,lon
dyr1czycy" Bielecki i tenże Pragier, któ
ry udaje antysemitę. Ale mni~jsza o 
niego. 

W sprawie Palestyny w opinii an
gielskiej za~ysowują się d\ya prądy: se11-
1)·mentalt1y i logiczny. Zwolennicy „kie
runku" sentymentalnego powolują się 
na wielką tragedię żydostwa · europej
skiego i powiada.ią, że jeśli znaczna 
cZ'ęść tych ży.dów chce jechać do Pa-

. lestyny, to jest to wystarczający po 
wód, żeby ich tam wpu~cić. ·Zwolennicy 
„kierunku" logiciitcgo na to odpowia
dają, 2e" przeszkody (sprzeciw Arabów 
itd.) są wielkie i nie dające się usunąć 
ani przezwyciężyć i że należy wobec 
tego swkać innego rozwiązania kwestii 
7.ydowskicj, wykorzystując - jak o
świadczył ostatnio Be\'in - zdolności 
żydów przy odbudowie powoj~nnej 
'F.uropy. 

go „Daily Mail" do komunistycznego 
,,Daily \\'orker" piszą o podatkach i o 
budowie nowych domów więcej, niż o 
bombie atomowej. Ody. minister skarhu 
Labour Party, Dalton, wniósł do Izby 
Gmin projekt nowej ustawy podatko- • 
wej, wszystkie gazety witaly ten pro
jekt, ob11iiaiący stopę podatkową dla 
mniej zarobkujących. 

Henryk Witkowski. 

ODBUDOWUJEMY ARCHIWUM 
PARTYJNE. 

Wojewódzki Komitet Polskiej Pir
tii Socjalistycznej prosi komitety 
dzielnicowe, towarzyszy ! sympaty
ków o pomoc przy odbudowie archi. 
wum partyjnego. Chodzi o nad.-;yt -
nie pod adresem W.K.P.P.S. Łódż ul. 
Jar.acza 45 (Wydział Propa:gandy) sta
rych kompletów czasopism i innych 
wydawnictw socjallstycznych, jalG 
równteż rękopiśmiennyclt zapisków i 
pamięfnikćw. 

A cóż dopiero sprawa budowa'lia no
wych dom0w ! Pasją każdego Anglika 
jest posiadanie własnego domku. Pod
czas· woj n·~ Niemcy zburzyli z powie
trza w. Anglii blisko mi!ion domÓ\\'. 
Więc teraz chodzi o odbudo_\\'ę tych 
wsz:i stkich ·„zamków" w myśl prz~ slo
wia angielskiego „mój dom jest moim 



R.ap.orłaia Po6ud.ki. 

, Wydajność pracY Jest 
trzeba węgla i ubrań ochronnych . 

W Łodzi przy ul. Piotrkow.skiej 170 
.znajduje się fabyka maszyn .r odle
wów żelaznych. Za niskim partero
wym domkiem, w głębi dZ'iedziuca, 
mieszczą się ogromne· hale maszyn, w 
który~h. od rana do nocy . wre 9raca 

Fabryka ta na pierwszy rzut ók11 
wygląda tak ja•k ws,zy,stkie l•n!1e. 
Ogromne hale, ma.szyby i warsztaty, 
huik i zgrzyt - oto wrażenie, jakie 
odbieramy w p·ierwszej chwili. · Ale 
wystarczy uważniej·sze spojrzenie po 
10taczających nas lµdziach i przedmio 
tach, by odnaleźć w jednakowym te-

· macie różn ice 

~ CUDA TECHNIKI. 

Ciężar produlfoji spoczywa na 
pracy hali mechlinicznej, Tutaj Stil o_ 
we, żelazne odl wy obra·b'ia ·s1ę na 
ogromnych automataich, jak w1ertar· 
}Qa-ch, tokarkach. frezarkach, heiblar_ 
kach i t. p. • 

Widzim właśnie ja'k jeden i rze. 
mieślni·ków ogląda z uwagą o•grom· 
·ną belki} żelazną, którą umocował w 
ta•kiej elektrycmej heblarce. Zan:m 
puśoi w ruch maszynę, musi spraw· 
dzić d01kładn'ie pion belki i ką•t cd_ 
chylenia, bo od tę'go z<ileży równo~ć 
·i dokładność heblu. ·. 

Wszyst·ko w porzą:d:ku. Kilka (j alt 
dla nas) czarodzie.j-s•kioh ruchów i 

maszyna kolo.s zaczyna pra-cę .. 
Leloko przesuwa ·się łom żelazny pod 
-ogromnym heblem. Spod stalowego 
noża spadają ..skręcone, żelazne wiór
ki. Bardzo często j·edna . i ra sama b ~I· 
ka ze.staje poddana obróbcre różnyĆh 
hebli, które wygładzają jej p·owierz
chn1ię, żło•bią rowki 'i t. p., zależnie 

od potrzeb produkcj i. Stąd więc wy
-chodzą części k<0nstru.kcyjne war
sztatów tkackich, krnsien i maszyn 
przedzalnianych, na.rz.ędzi rolni·czych, 
różnego rodzaju śrubki i świdry, cy-· 
lindry i frezarki. 

. W są.s1edniej hali - t. zw. odlewni 
- do·konuje ·się z·upełnie odmienna 
praca. Tutaj w gotowych formach od„ 
lewa się piecyki i fajerki. rus"?:ta 1 
drzwiczki <Od piecyków, słowem --
sprzęty użytkµ domowego. 

Praca w ·Od~wni jest ci-ężka i nie· 
hezrieczna. Rozpalone do stanu ;.>łyn 
nego żelazo nisz.czy ubranie, powo. 
duje obraiżenia cielesne, zagraża o
czom. Trzeba naprawdę dużej uwagi 
ii spokoiu by dzień minął bez wypad· 
ku. 

• 
• 

• 

KIEDY B~DZIEMY MIELI WĘGIEL? 
Po pół godzinie pobytu w halach 

fabrycznych jesteśmy fioletowo_ .sinl 
z zimna. ,Dla rozgrzewki przytupuje· 
my od czasu do czasu i dopiero te
raz spoątr!e.ga.my, że osobliwe te 
pląsy wyczyniaimy nie tyl~o my. Co 
chwila. -któryś z robotników odrywa · 
się od maszy.n.y i z przytupem biega 
wzdłuż hali. 

W pówietrzu wi dać wyraźnie kłę

by ogrzanego powietrza wydychane
go przez ludzi. -

- Czy nie .macie zupełnie węgla? 
- zapytujemy. - Czy też może wy· · 
jątkowo dziś nie ogrzano fabryki? 

Okazuje się, że hrnk węgla nie 
wypływa z zaniedbania kier"wnictwa 
fabryki. · Jeszcze bowiem w sierpniu 
opłacili węgiel.do tej pory zaś otrzy_ 
mali zaledwie 3 tony, cer stanowi 
śmieszn<ie małą pozyc·ję · w sumie · 
ogólnego zapotrzebowania. Od 4-ch 
miesięcy. regularnie . co tydzi~ń 

(stwierdzamy to potem w biurach 
Dyrekcji) wychodzą z fabryki listy 
do Centralnego Zjednoczenia Prze_ 
my<Słu Węglowego w Katowicach. Jixk 
dotąd jednak, pozostają one bez <id· 
~owiedz'i. 

A ty:mcza:s-em idzie zi~a. Z każ· 

dym dniem jest chłodniej. Co będz1e, 

\.· 

jeśJ.i połowa rnbotniików nie przyj· 
dz:ie do pracy z powodu przez<i.ębie. 
nia? 

RÓWNA Pł.ACA ZA RÓWNĄ PRli.CĘI 

W odlewni kończą właśnie pracę. 

Otwierają formy i delikatnie, szczyp• 
cami.wyjmują gorący jeszcze odlew. 
Na 24 odlewy tylko jeden ma braki, 
Rozto,pi·one żelaizo nie- ro.zlało ,•; ę 

równo po całej formie, wskutek c:ze. 
g·o nóżki od piecyka (bo tatki był 

dziś właśnie odlew) wyszły krzywe l 
przykrótkie. Póid.ą jeszcze ra~ na 
·stop. 

W pewnej chwili podbiega do MS 

„piecowy''. Jt!lst mo1k'!'y i w nie~byt 

różowym h!morze. Za chwilę pod· 
chodzą inili. Jeden znich mówi: 

- Wytłumaczoie mi Towarzyszko, 
dlac..z.eg\) talk jest. Dlaczego w jednej 
fabryce rcrOórnicy mają wszystko, a 
w dn~glej nic. Np. u nas. Pracujemy 
w s'Woich własnych ubraniach, bez 
fartuchów ochronnych, bez okula.; 

·rów zabezpieczających, słowem na
. raża:rny s'ię ni-e tylko na zniszc<:enie 

naszych jedynych pu:.eważ·nie ubrań, 

~ale 1 n~ obrażenia· ci<e1esne. W mok· 
rych ubraniach , jak dziś np. pieco· 

(dokO'llczenie na st1· 6-ej) 

WOBEC ZAKAZU WYPIEKU BUŁEK. 

Pani 'szabrowska: Nitrna biileczek biedaczku ~ będzies~ rnusiat'ieść ciastka! 



UDUJEMY . POLSKĘ 
Korespondenci „Pobudki" donoszą: 

21EMIA, KTÓRA SPł.YN!ił.A KRWIĄ. mimo prześladowań pozostała wier· 
ną poiskiemu narodowi„ 

Zamojszczyzna, której mie.szkańcy Kiedy wieśniaczka wspomillla jak 
prze.szli tak okrutne prześladowanie Niemcy wyrzucali Polaków z godzi
ze :;trony okupantów, wypalona i wy-

łatwo mogą zdecydować ~ię na za. 
-stąpienie szyb dyktą. 

Skutek jest taki, że pomimo spóż
nionej pory c;lzleciarnia marznie w 
nieopalanych i nieoszklonych salach. 
Jeśli władze miejskie nie przyjd'\ 
szkołom z pomocą, naukę trzeba be
dzie w niedługim czasie zupełnie z~
wiesić. 

ny na godzinę, 'W pole, na zimno l 
niszczollla - 'z każdym dniem pod- deszcz, nie pozwalając zabrać ze so-
nosi się z ·rumy. bą ani jednego węzełka nawet, mi:no 

W Zrebcach, malej osadzie przy woli przypominają mi -.;ię jeremiady 
tijściu rzeki Wieprz zatrzymuj~my się dzisiejszych obrońców ,,brunatnEj 
przed jedną z chat, prosząc o sprze- bestii", użalających się nad losem , 

POŁCZYN-ZDRÓJ, POMOSKIE 
,,,UROCZYSKO" danie litra mleka. ,,biednych niewinnych Niemców" wy-

Nie od?Pawiają nam, choć z in- s'iedlanych „nieludzko'' przez ~ola-
wentarzem tutaj nie tęgo, Gospodyni, kć.w z granic swego państwa. (S.} Drożyną wśród wzgórz po·rc:t

słych lasami i<lę w kierunku mał<:?go 

uzdrow'is~a pomo·rs1ciej Szwajca•rii. 
wdowa po powstańcu, opowiada o Krasnystaw i Zamość, przez które 
sytuacji tutejszej ludności, kt.óra po- najczęiści,ej przewala·! s'ię teutoński 
a;ai-mc11Z11m:13illl ____ _.m1 ___ ~ furror, tętnią już norma,lnym życiem. 

To wszystko co szeptano mi w Łodzi, 
okazuje się kłamstwem. Sklepy, in
stytucje, biura i fabryki pracują nor
malnie. W ogólną harmonię wkrada 
się jeden zgrzyt: to widOłk wynędz
niałf1::h postaci tych, którzy wywie
zieni• przez Niemców do R.zeszy, 
wracają tetaz do svvych blis1kioh. 

Jeszcze parę kroków i mijam ma
mę we1sc1ową ogromnego parku 
zdrojowego, · obejmującego 40 ha z:e 
mi, wspaniałego rezerwatu pr'zyrody 
z drzewostanem llściastym i :gla· 
stym, wśród którego błyszczą jezior
ka i strumyki. -

(dokończenie .ze str. 5·ei) 

wy, idziemy do domu. 'V. którym nie 
znajdziemy !mlych na ZJi'ia!Ilę. 

A poza tym punkty. Od 4 mi.eslęcy 

nie otrzymuje;ny na PU'Jłkty do.slow· 
nie nic, gdy tymczasem „włóknia

rze'' co 2 tygodnie mogą nabywać 

w ~klepach _towary. I dlatego· po
wiem . wam szcze{.ze - ko'ńczy roz
żailony - że jest nam bardro przy
kro, gdy widzimy, że nasza nraca 
tak ciężka i niebezpi.ecZ!Ila n1.ż.ej jest 
ceniona od innej. ' 

Tłumaczymy im jaik umiemy, że 

pewne nierównośc'i w zaopatrzeniu 
robotników -spowodowifD.e s.ą tym, iż 

jedna faibry;ka była mniej lub więcej 
zniszczona od innej. Tei.n warsztat 
pra\:y, którego Niemcy nie zdążyli 

doszczętnie zdewastować, m'Oże so
b·: e teraz pozwolić na lepsze zaopat
' zenie swego personelu w ubrmia. 
Ale jeszcze trzeba cierpliwości Iowa· 
rzysze. Każdy dzień zbliża nas ku 
poprawie warunków ekonomicznych. 
Nie chciejmy porównywać ·uaszej 
stopy życfrowej z dobr•bytem sza
brownilków i spekulantów. Jak k.1żde 
zło i oni przeminą prędzej niż się te
go . spodziewają. Prawdziwa, ofiarna 
praca dla odbudowy kraju zostan'ie 
odpowiednio oceniona · i wynagro
<izona. 

- Ale żeby chociaż na ta punkty 
coś nam dali - odzywa &ię któryŚ 
lila te morały; (ale teraz już ci·sz.ej i 
spokojniej) - Pracujemy prz;_ecież ile 
sił starcza, a kiedy ostatnia koszula 
rozleci się na grzbiecie, lub sp<1dną 

z nóg os·tatnie buciska, w czym sta
n'iemy do pracy przy warsztacie? 

Napiszcie o tym, niech nam p:>
mogą, A jak pójdziecie na górę, do 
biura, zajrzyjcie do naszych książek 
p·r<Lcy - przekonacie się wtedy, że 

pra<iować chcemy i potrafimy. 
Krystyna W}rrąkowska. 

6 

Czas jednak wszystko łagodzi. 

W tym pięknym otoczeniu wzno· 
szą sif[ budynki s~atoriów i pensjo
natów. Dzięki manewrom wo}sk ata
kuj0ących nie doznały one żadnego 

zniszczenia, podczas ostatnich dzia- ' 
łań wojennych. -

Okupanci d<icei.niali zalety zdro
wotne tego uzdrowiska. Zjeżdżało się 
tu wielu kuracjuszy b. Gros~deu

(k, m.) Jedna z najpoważniej.szych ~ ischla.nd na kąpdele błotno-borowino-

Już teraz odnosi się wra·żenie, że n;e 
minie może nawet rOłk, a odbudują s•ię 
zniszczone domy o!trutne ślady 

wojny zanikną. 

GDAŃSK BEZ SZYB. 

bolącze1k Gdańska - to brak szyb. we 1' słynne z· wła.snocści lecznic:~ych 

~iedy id.ę uu.cami Gdańska i pa- wody żelaziste. · 
trzę w pustę okna, przypomina mi Obecnie władze miej-skie przystą. 

się Warszawa z okresu pamiętnej je- piły do restauracji niektórych urzą· 

sieni 39 r. Radziliśmy s·obie wtedy dzeń zdrojowych. Narazie czynne 
różnie, zawsze jednak znalazł · się j-est jedn<> tylko sanatorium „Borko-
sposób, aby deszcz i chłód nie prze- wo", urządZ'one na 80 łóżek, ale pra
dostawał się do wnętrza. Gdańszcza- ce nad organizacją następnych są 

nie pod tym względem naśladują już w toku. Projetktuje się otworze
Wa.rszaw'iaków. Ci, których nie stać nie specjalnych domów wypoczyn_ 
na · szyby, zastępują je dyktą. Najgo- kowych dla rol>otników i powracają-
rzej jest w szkołach, które nie tak cych z obozów hitlerowskich. 
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Odpowiedzi Redakcji 
POWSZECHNA SPóŁDZIELNIA 

· ,,ZOODA" W żETOW1E. 
Z nadesłanej przez Was tabeli widzi

my istotny rozwój waszej spółdzielni. 
życzymy Wam serdeczni': dalszej efek
tywnej pracy. Zamówienie na prenume
ratę „Pobudki" przekazaliśmy do admi
nistracji naszego pisma. 

Zbigniew Leszczyński: Po nadesłaniu 
na adres administracji naszego pisma, 
Łódź, Piotrkowska 68, należnoś.ci w su
mie 1~ zł. żądane numery „Pobudki" 
przeslemy. Prosimy o dokładny adres. 

Teodorczyk Tadeusz, Zgierz, Franci
szkańska 7: Wiersza zamieścić nie mo· 

żerny. Jest dla nas przede wszystkim za 
długi. Proszę pisać zwięźlej co wpłynie 
drdatnio na foryrn i treść wi~rszy. Cze
kamy dalszych prac. 

Bronisław Słomka, Nowy Sącz: Opi· 
sany przez Was wypadek jest na szczęś~ 
cie nielicznym wŚród naszego śpołeczeń• 
stwa. Sami zresztą piszecie, że ów soł

tys faworyzujący we ' wsi Gortelsdorf 
Niemki, nie przymuszając je do pracy, 
zostanie nnciągnięty do odpowiedział• 

ności. Jeśli opisany przez Was wypadek'.' 
pr-~dstawia się tak jak podajecie, to 
winę również ponosi tu i fa'!tcjszy ko
mendant. 

• 



Z ·Ma.r·ena 
4:11 

Dietrich 
w . pięć minut po bitwie.„ 

Cztery lata pracowałem na tartaku niemiecku, ale tutaj w konającej Hitlerii 
w Rzeszy, nie zbyt -daleko od Renu. nie chciałem użyć wrażego języka. Mar-
Zdawało się, że straszne i ·monotonne lena uciekła z Rzeszy i przyjęła już da-
dni ni miną nigdy. wno obywatelstwo amerykai1skie. 

' Przyzwyczajony do wiecznego pióra Naturalnie nie poznała mnie, Ubiór 
musiałem manipulować piłą, obsługiwać. zmienia ludzi, a to co miałem na. sobie 
krajzegę i pentelzegę, przyrządy, któ~ , trudno było na;-;wać ubraniem. • _ 
rych nazw przed wojną nie znałem. _::_ Jest to pierwszy wywiad na tere-' 

Nareszcie przyszła wiwomość, którą nie Niemiec _ powiedziała pod11jąc mi 
przyjęliśmy z początku z nledowierza- rękę _ niebawem jedziemy dalej, czy 
niem. „WestwaH" przerwany! b' d? zje pan z nami _ o ia 

jeszcze parę dni niecierpliwości i 
ciszy, wreszcie po nocach - zbiiżający Nie 'kazałam sobie dwa razy po-
się huk dział. Nadeszły dni, w których wtarzać tej propozycji. Sądziłem, · że 
zdarzenia zmi.enialy się jak w kalejdo- ujrzę obrusy, porcelanę... Tym_ezasem 
skopie. oto w pewien s'• -~cźny pora· samochód zmienił się w rodzaj wagonu 
nek, Niemcy zaczęli gwałtownie „na- restauracyjnego. Ławki obrócono do sie-
wiewać". Doczepiali się do samocho- bie, pomiędzy ławkami wysunięto ze 
dów uciekali na rowerach i nawet kon- ścian stoliki, na stolikach pokazały się 
no! 'Niektórzy - wyb_aczcie ol<reślenie konserwy, . biaiy chleb, gorący bulion. 
_ zmykali w kalesonach... Wszystkie te delicje nie przesłoniły mi 

Kilka karabinów maszynowych I głównego zadania: wywiad, wywiad! 
moździerzy .miało stanowić osłonę mia- - Czy pani przyjechała na stałe ~ do 
steczka. Czołgi amerykafis.kie nic sobie Niemiec? · 
z nich nie robiły tocząc się jak na de- _ 0 nie. Chcę tylko po tatach zoba-
filadzie. Wojny ni~ byJo po nich wi- . rodz"nne 1,~ty Jestem Anierykan .-ezyc 1 ""' : . . • -dać. Rzuciliśmy się ku Amerykanom, 
czołgiści nie zwracali jednak na - nas ką. 
uwagi. „The batt!e is on" _· „jesteśmy Tyle lat nie widzielifu1ny pani · na 
w bitwie" ·_ jechali naprzód. Strzały ekranie. Zapewne jednak gra la pani· w 
było słychać za miastem, ~v centrum nowych filmach? '-
płonęło parę domów, Niemcy podpalili - Owszem. Prz~dostatni mój film · 
gmachy partyjne, magistrat, kino. jest komedią obyczajową, p.t. „Pani 

Za czołgami ukazaly się ogromne chce mieć dziecko". 
samochody. Piechota zmotoryzowana. _ Mam nadzieję, że go zobaczymy. 
Po latach wstąpiła we mnie żyłka dzien- A · propos dziecka, jak się miewa pani 
nikarska. Na skrawku papieru notowa- córeczka? 
łem ilość, wygląd, nastrój żołnierzy, · nie 

- To iuz duża córa, ukończyła 
zastanw:iając się do jakiej gazety po-
dam. Od Polski już uwolriionej dzielił szkolę. Na ~zczęście nie chce być gwiaz: 
mnie jeszcze taki "Szmat drogi. dą~ nigdybym na to nie zezwoliła. 

Nagle! Nie.„ to chyba niemożłiw-e! Przecież grała w ;,1mperatoro-
Takiej -gratki nie spodziewałem się. wej". ~ 

Jest to typowe, - nieobliczalne szczęście 
dziennikarza. 

To był wyjątek --:-- podkreśla do·~ 
bitnie Marlena.' 

A ostatni 'film? - pytam dalej. 

_: Grałam pod kierunkiem wielkiega 
reżysera Rene C!air'a. Tytuł, ale to tylo1 
ko na ucho: „Mam ·żonę czarownicę". 

- Hm„. i teraz coprędzej wraca pa"' 
ni do Ameryki? · 

- Przeciwnie, zagram w jednym fil~ 
mie francuskim p.ł. „Ostatnie rendez 
vous".' Reż. Marcel Carne. Partnen:,m 
moim będzie znany z „Ludzi za mgł~'' 
Jean Gabin. 

Sygnał. Odjazd. żołnierze wyrzucają 

niedokończone puszki po za samochód, 
ja chowam swoje skrzętnie do kieszeni. 
Muszę schodzić gdyż motor już warczy. 
Pewna myśl kołata mi się po głowic; 

„Córk(i na uniwersytecie, to„.". 

-lll! pani ma łat? pytam ba.rdzo 
nieuprzejmie. 

Marlena uśmiecha się, przyjacielsko 
kiwl;l ręką, ale nie · odpowiada. Dopiero 
gdy 40 samocłlodów warczy tak, ie zu
pełnie nic nie słychać ·widzę, że poru
sza ustamL 

już jednak za późno. Wielka kolum
na zmotoryzowana rusza n,a. pełnym ga
zie. 
~ Nie dowiedziałem się ile ma lat. Ho, 
ho, Marlena nie ·. straciła swego .sprytu. 
Ciekawym mogę jednak zdradzić. Wy
gląda na 35, }Vłosy ma jasne, brwi zgo
lone, cieniutkie, jest lekko pomalowana 
o wiele< mniej ·oct· niektórych obywatele]f 
miasta Łodzi. ' 

1;_egnaj Marleno, kiedy zobaczymy 
~ię znowu? 

Well 

Są kobiety, które poznaje się po 
rzęsach (Greta Garbo), inne po ocz:.ach 
(Joan Crawford), Marlenę Dietrich po
znaje się po nogach. Tak, to ona! 
Wszyscy chłopcy amerykańscy ubrani 
byli ~ dlugie kombinezony, Marlena w 
kostium sportowy ciemno pop~łaty w 
paski, skórzaną czapkę imitującą model 
wojskowy, gazowe pończochy · „first 
class" i sportowe półhuty. Prawda! 
Amerykanie traktują wojnc jp.k sport! 

Klejnoty świata przestępczego 

Z początku onier11iał<9ITI, ale wkrótce 
zacz;1łem biec za samochodem aż Ćlo 
centrnm, ~gdzie wydawano ohiad. 

,.i\Hss Dietrich, miss P n~rich 
krzyczałem - J'm a journałisr . ,1m Po
land. Płcase give me a interwiew". 

Nie chcę udawać „Anglika". Z Mar
leną rozmawiałem· przed, siedmiu laty po 

• 7· 
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Proces, jakiego św~at 
nie znał 

Zainteresowanie całego świata sku
pia się wokół procesu przywódców hi· 
tlerowskich w Norymberdze. Nareszcie! 
- z ulgą mogą wykrzyknąć narody, 
które doznały wszystkich okropności 

brunatnego obłędu i zdziczenia. Naresz
cie -przed obliczem sprawiedliwości sta· 
11ęły ponure i złowrogie ciemne siły, 

· które groziły ludzkości doszczętnym uni
cestwieniem. Prasa całego ~-wiata prze
pełniona jest sprawozdaniami z proce
su; dzień za dniem odsłaniają się ku
lisy niesłychanego spisku wstecznictwa 
i zbrodni, ujawniają się motory i oko
liczności ruchu hitlerowskiego. Wzdry
gamy się na to uprzyto'rrt11ienie sobie 
ponurego koszmaru, na uświadomienie 

sobie, co by ludzkość :;;potkało, gdyby 
Hitler zwyciężył. 

Rozważmy sohie tó słowo - gdyby 
zwyciężył - i nie dla dreszczu grozy -
i emocji, lecz aby zdobyć się na bez
kgmpromisowe przygwożd.i.enie faszyz
mu i świadomy wysiłek zapobieżenia 

nowej katastrofie. jak oświadczył pro
kurator Jackson ,.zbrodnie", które 
ukarzemy, byly tak podstępne i tak po
tworne, że świat cywilizowany nie mo
że przejść ·nad nimi do porządku dzien
nego, poniev:aż nie mógłby przeżyć ich 
powtórzenia.- Wlaśnic, oto jest sens 
·procesu: Odsłonić, ukazać ogr01u · nie
znanyGh w dziejach zniszczeń i zbrodni, 
którym na imię hitleryzm, a.zarazem tak 
napiętnować httleryzm w obliczu spra
.wiedliwości dzie1owej, tak ukarać -
aby nigdy nie mógł się powtórzyć. 44 
miliony pomordowanych nie znajdą za
Clośćuczynieni"a, jeśli' Hie będzie wydany' 
bezkompromisowy wyrok. Obowiązkiem 

walczącej demokracji, obowiązkiem na
rodów, miłujących pokój 'i tego pokoju 
spragnionych, jest dopilnować, aby taki 
właśnie bezkompromisowy wyrok na. hi
tleryzm zapadł. 

~Wiedeń znów cz~rwo11y 

J 'lasa robotnicza Europy drogo opłaciła 
o ttatnią. lekcję historii: tera· wie, że, 

r··· nie ppwtórzył się faszyzm, robotni
L y muszą być 'Zjedng.czcni i muszą 

•untawać socjalizm. . jedyn.'.l zapora 
;. ·zcciw faszyzmowi to socjalizm. Dlate
go socjalizm w Europie zw~ięża i bę
d1.:ie zwycię.i.al. 1.1icdawno lewica wy
grała \\")bory w Bułgarii 88,2 prnc. 

8 

ca.Y 
WS7.ystkich gto-;11 iqcych padło na Front 
Patriotyczny. Ostatnie wiadomości do
nr-·· :i o widkim sukcesie socjalistow 
w Austrii. Odżyją chlubne tradycje 
czerwonego Wiednia, bohaterstwo 
schutzh~111uu; który umiał bronić socja· 
r _ r pried Dolfusst·· znaiduje swoje 
zado~ćuczynienie. 

-Kolonie walczą o wólnośt 

Komunikaty z placu powstania na 
Jawie donoszą o niezwykłej zaciętości 

walk. Jawajczycy walczą o wolność 

składając w tym celu niezliczone ofiary 
Powstar'tcy rzucają się na czołgi i pod 
czołgi, w zaciekłości mordują jei'1ców. 
Anglicy urządzają ekspedycje karne i 
palą wsie malajskie: Miasto Sarabaja 
znikło z powierzchni, zmiecione bombar
dowaniem. Flota angielska niszC7.J' nad
brzeżne miasta. Jawajczycy giną, lecz 
się .nic poddają .. Bohaterstwo i-eh obu
dziłą sumieme świata, . przelana krew 
odwołuje się do szczytnych haseł Karty 
Atlantyckiej, deklaracji wolnościowej. 

USA. i Statutu Narodów Zjednoczonych. 
Sprawa nabiera. posmaku światowego 

skandalu. Mnożą się protesty w Izbie 
Gmin. Może na skutek tego depesze za
powiadają podjęcie, pertraktacji pokojo
wych przez Anglików i Holendró\'l. Za
nosi się na rozejm i na poczynienie Ja
wajczykom pewnyclt krwawo opłaco

iiych. ustępstw. , 

Po kryzysie we Francji 

Kryzys rządowy we Francji został za
koi'1czony . jak wiadomo powstal on 
naski1tek. sporu co do podziału tek mi
nistc;ialnych. De Gaule nie chciał zgo
dzić się na oddanie kumunistam teki 
spraw· zagrnnicznych, wojskowych lub 
wewnętrznych. Komuniści oświadczyli 

wobec tego, że współudziału w rządzie 

nie wezmą a socjaliści bez komunistów 
nic chcieli. do rządu wejść. Ostatnio, 
j€dnak komuniści okazali pojednawcze 
stanowisko, wobec tego Z!Jrysowała się 
mo2liwość kompromisu. Uchwalono 400 
głosami przeciwko 163 ponowne powo
łanie de Gaulle'a na stanowisko szefa 
rz:idu. Ten propozycję przyjął. Obecny 
rząd Żatem opiera się na 3 wielkich 
partiath: socjaliści, komuniści, ruch re
pub!J.ai'1sko - ludowy . (obóz de Ga-

.. 

ulle'a). Każd~ z tych trzech partii otrzy
mała po 5 tek ministerialnych. Platformą 

jednoczącą r.ząd jest program Narodo
\VCj ~ady Oporu, przewidujący m. in. 
reformę przestarzałej konstytucji z r. 
1875, usunięci~. władzy karteli i tru
str1w, nacjonalizację kluczowych galęzi 

przemyslu, demokratyrncję stkolnictwa 
itd. Jedność narodowa zost<: 11 uratowa
na i zachowana ponad interesem partii. 
Odprężenie wywołało te2 o::iwiadczenie 
de Gaulłe'a, że Francja nie dąży do 
tworzenia bloku przeciw ZSRR., lecz 
ma na celu współpracę nar"..!ów '" celu 
utrzymania pokoju oraz ~apohiót:nie 

agresji ze strcn'}' Niemiec. 

Wzmacnia się Polska! 

Ub. tydzier't przynir)sł twórczy bilans 
dwu zjazdów. 

Związki _Zawodowe prowadziły obra
dy pod znakiem jedności robotniczej, 
utrzymania demokracji i pokoju oraz 
wałki o dalszą socjalizat:ję i.ycia w PołJ 
sce. Zjazd zamanifestował oJbrzymią si
łę klasy rQ,botniczej, świadomość jej 
przewodniej roli w spoleczer1stwie i pod-

• jęcie odpowiedzialności za losy pai'1-
stwa. M. in. wysunięto postulat nacjona
lizacji wszystkich wickich i średnich 

zakładów przcmyslowych w Polsce, 
zrównania kobiet w uposa.leniach z ro
botnikami, zreorganizowania Ubezpie
c ·:ilni S..,nłccznej i przekazania zarządu 

nad nią z.z .. -1vspółpracy z Komisją do 
zwalczania spekulacji i in. Obrano te.l 

nowe wlad~e centralne. Tnw. \Vitaszew
ski został przewodniczącym. tow. Rusi-
nek sekr. g-enernl~··m. · 

Drugi Zjazd - nauczycieli PPS -
poza doniosłymi uchwal;imi organizacyj
nymi powziął ważną decyzję powołania 

szeregów nauczycielskich dt'I walki z ro
dzimą reakcją a w trosce o rozbudowę 
socjalizmu. Oznacza to zerwanie z apo
litycznością, zajęcie !lliejsca "0 stronie 
lewicy. ' uczycie! mm:i walczyć .o świe-

cką lewicową szkołę i „wrn1ocnić i ma
niiestowa_ć przy ka2dej okazji związek 

i współpracę ZNP z całym światem pra
cy w walce z wyzyskiem uciskiem re
r' ·ją i 'ciemnotątc.' 

„żywiołowo wzmacnia się Polska"
powiedział niedawno min. Bevin. Czas 
by i w kraju ostatnim niedowiarkom zo
baczyć to, co już_ widzą obcy zagranicą. 
Wzmacnia się Polska! 

O. T. 
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-o-· «ie · śmierci Adam·a Mickie · ie a 
Wspomnijmy; co na łamach ,,Trybuny _Ludów" pitm.ł nasz Wieszcz o socfaliźmie 

Socjalizm jest to wyraz ·zupełnie 

nowy. Kto stwo-rzył ten wyraz? Nie

wiadomo. Najgroźniejsze wyraH są 

te, których nikt nie utworzył, a któ-, 

re ka.źdy powtan:a. Lat temu p•ięć

dziesiąt wyrazy rewolu-ćja . i rewolu

cyjny by·ły równ:ieź neologiz;nami - 1 

barbaryzmami ... 

Star·e społeczepstw·o widzi s·ię za

grożone ze wszystkich stron. Nie 

brak mu z pewnością pr0<kurator6w 

a!Ili źandarmów. Rozpo•rządza ono 

większym za.sobem s•ił brutalnych, niż 

miało ich · kiedykolwiek państwo 

rzymsk•ie lub rosyjskie. Czego mu 

j.ednak braik to _podstawy moralnej, 

przekonainia, id'el. · 

Prawdziwy socjaliizm n'i.gdy nie 

p.opierał z•8Jlllętu, rozruchów i wszy•st-

1kLego, C•o za tym i$<łz'ie. Nigdy nie 

był wrogiem władzy. On. wykazuje 

tylko, że w starym społeczeńs.twie 

n!ie ma już żadnej ·za.sady, na której 

b~ można oprzeć władzę prawowitą, 

to maczy, odpowiednią obeC!rlym p.o

trzebom rodu ludz~iego, Socjalizm 

wyszed·lby na spotkanie władzy, e.Je 

nowej władzy. 

PoczuC'ie s~cjaJi.stycżne j e-s.t wz.lo

te-m ducha 1ku lepszemu bytowi, nie 

indywidualnemu, ale wspólnemu : so_ 

lidarnemu.„ 'jes·t to nowy zmysł, któ

ry człowie·k duchowy zdołał sobie 

~tworzyć, jest to nowego rodzaju 

za1pał... socjalizm ma nowe p_ragni~

ni.a, nówe z.apały, których Judz·ie srn

rego społeczeństwa zrozumieć nie 

potrafią, ja•k pragn1Leń młodzieńca nie 

mógą zrozumieć dzieci albo :z.dziecin-

· a•ia.Ji starcy„. Socjalhści wzywają 

wszystkie jednost•ki ti wszystkie pań• 

stwa do poświęcenia swych praw po_ 

czuciu, które no•si w ·sobie zarodek 

dogmatu powsze~hne510 .' 

Demokracja wcho.dzi :y., tę tazę. w 

której stać się konieczn·ie musi wo

j.ująca. To w!aśn!ie ~dzie odróżniać • . .... „ 

przy::;zlych demoikl'il,lów ·od tych, 

którzy pracowali dotąd tyl1ko ja1ko te

oretycy i ludzie prze·czenia. 

Demokracj.a wo•jująca powi111na 

twLerdzić, działać, wakzyć i z'wy_ 

cięźać. Do tego potrzebny ie·st pl.'1C 

boju i wódz. Nie.wątpniwie będzie 

musiała jes.zcze' wiele burzyć, lecz 

burz.enie ni·e powinno być; .już jej 

głównym celem. Ha•slem j'ej ni.e.oh nie 

będzie - burzyć, aby burzyć, a.Je 

· raczej - żyć I tym sposobem zwycię· 

żyć śmierć. 

T eałr ludowy Schillera na obczyźnie 
Znakomity rezyser wraca do Polski, by „tworzyć s~tukę mas 

Twardy jest los Pola.ków na ob_ 
czyźnie. Lecz w Dczekiwanlu powro
tu do Polski o·rgaa:J!izują ·się, pracują 

ik.ulturalnJie \i spo<łecznd•e. m . pie:·w
szym m1e1·scy jaiko · imprezę artystycz_ 
ną o wysokim pozi•omie i pięknych 
.za>ło·źeniiach demo.kratycznyah post!a
wić trzeba teatr ludowy Schillera. 
Któż_ z nas nie zna Leona ScMUera, 
znakom'itego' reżyse.ra i n!eug.iętego 

bo·jOIW'Ilika o demo!lcratyza·cję ~ztU'kli 

teatralnej? Leon SchHler to czofowa 
postać polski•ego ~y·c:tia teaitra.lnego, 

. człowi.eik teat.ru, oddainy sztuce ca
łym sercem, nawet teraz n·a ' 'wy
chodżctwi·e. 

Teatr ludowy Schillera zos.tał u.
tworzony z zawodowyich artystów 
scen p.ols·kich, byłych jeńców wojen
nych, więźniów o•bozów konce•ntra
cyjilych oraz tych bojownilków i 
.dzjałaczy Po·lski podzlLemne•j. którzy 
rinaleźli się po_ wa1nszaw.s1kliim pow· 
staniu przymll!sowo na teren1e N;e. 
miec. Schiller jruk i ca.Jy ze,spgł po
stawił sobie za ceJ twonyć sZ:tukę 

dla mas, nieść wytchnienie kultural
ne dla źołnierzy roibo•tnikÓw i chło-

, pów, którzy w talk mlhHcinowej mas:e 
:pr•zepełttrlali obou, niemieckie. 

Za patrona wzięto Wojciecha Bo
gusławskiego, !który zwany „Ojcem 
sceny polsk!iej" u schyłk1U 18 wieku 

i;.ozpoc,zął w Warszawfoe krzewienie 
kultur,y teatralnej w szero1kim demo
kra~y'cznym znaczeniu te•go . sfowa. 
Teaitr zat·em na·zwa·l się iJmi,eniem 
Wojciecha Bogusławsk•i.ego i przy po
mo·cy Polskiej YMCA ruszył na pod
bój pols.kt\.ch serc na 01k,UJpacji. 

Rozpoczął się objazd po strefie 
o.)cupacji wojsk S·przymieq:onych. Wę
cłtowna scena wsikrz,esila .najlepsze 
t•rnd ycje •sceny 1fo I s<k.i ei n?·mą'z u j a,o 
efo wielikich na1s.zych romantyków jak • 
Micldi.ewicz i SłÓwaoki oraz do 
wsp6łcze1snych wie1kich pisarzy. W 
s·l•uibie w!eł-IE-i·ej po·e:z·J'i i wiekt~oh ide
ałów Judz.koiś·ci, krzewiąc kulturę 
po1'ską i przynosząc p!iękną roz.rywkę 

ŹO•ł·nierzom,. robotnikom i chłopom, 
wszystkim ·zmalt.retowanym duc:ho1wo 
w orbo,za·ch ~iemieckich,-teatT .Schil
lera objechał wł!-ę.ksze środowi•s1ka 

Polaków na Zachodzie, -ws•zędzie ci.e
s ,ząc się niebywałym sUJkcesem. Jako 
pi•erw,szą sz•tuikę w prograffi'ie ujrze-
1'i :nasi rodacy w!:dowis.ko ludowe: 
„Gody we.selne". Widowislko to dafo 
monta1ź p·o1'skich elementów lud:i
wych w · p·oezji, życi~ obrzędowym 

i wierzeniLa;ch. Drugie przedstawi•enie 
nosiło tytuł „Kram z pio•senka·II\,i" i 
zawieraio insceni zację polskliej pio
senki na prz.estrzeni wieków, w .któ
r ej to J>iosence . jak w zwierciadle 
przegląda ·się dawne życie pols•kie. 

• 

Potem poszły: „Zło•ta cza,sz1ka" Sfowa- ~ 
'-ck:lego i „Róża" Żeromskiego. Równo
le·gle gra ,,Teat·r Kuk!ie·łek dla Dzieci", 
który m. in. po1s•iada w progra:mie: 
„W pustyni i puszczy" Sienlkiewicza. 

TealT Sch!!tlera wróci do Pols·ki, 
aby służyć swoją -sztuką nowej d·e
mokratycznej Polsce! ArtyśC'i na•sz.ych 
scen obiecują sobie po tY'm powrp· 
ore wiele: Schiller zamierza prowa

-dzlć Instytut Reżyser·s•ki w P0olsce, co 
podnie.si€ niewą.tpJ!iW'i·e ·kulturę na
nej reży.serii; z. A. S. P. W!iąże z 
powro•tem ~chillera mo&:no·sc ua:k
tywmieinia ·prac spo,leczl!lych te•a.tru i 
postaW'l·en11.a sprawy teatru· w Po1sce 
na właiściwym to•rze. 

Preięs ZASP-u artysta Damięcki o
trzymał od L. Schillera lis·t, w któ· 
rym znrukoimity rnżyser daje trafną 

diagnoz·ę polski.ej sytuacj:i emigra· 
cyjnej, odciętej od rzeczyw!i.sto1ŚC'i ..._ i 
żyjąaej w Ukcj.ach. Schiller z,ryw,ając 

ze ws.zelkimi sugestiami reakcji wra
ca do PolS'ki, gdyż uważa talki po
wrót za o.boW'iąz.ek ka•± de•go prawego 
-Pola-ka. W tymźe' l! i·ście Schiller dał 
wyraz p_ogl ądom, tę nowa rzec.zyWi· 
~tość teat ralna w F;ilsce powinna 
rozw11 ac się w myśl po·stulatóv.r 
właśc iwego · upowszechnienia kultury 

i o.dżegnyw.ując ·s ię .od jałowe.go .a.r:.. 

tystowstwa. z. L. 
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Na kilometr przed miejscem po

stoju plutonu, już w lesie, ktoś wy
szedł na drogę. Z daleka Andrzej 
rozpoznał Grudę. 

- Jest co do mnie? - zatrzymał 
motocykl. 

-Nic, panie podchorąży, póki co. 
Do porucznika były telefony ze szta
bu. Co tam, nie wiem.„ Ja ·ta tylko 
wyszedłem tak do pana podchorą

żego„. 

- Bo co? 
- JYlnie się tam, panie pOdchorą-

ży, jedno teraz wydaje ... A wam nje? · 
- A co się ma wydawać? 
- A z tym Ziemiańskim, z sier-

żantem. Podchorąży pamięta. Naj
pierw to się stawiał i taki był har
dy. Sam do porucznika chciał iść. 
Jeszcze się wygrażał. By'ł pewny. A, 
gdy pan podchorąży jemu iść nie dał, 
a tylko porucznik.a chciał na miejsce 
ściągnąć, to zaraz taki się miętki w 
pysku zrobił. Coś w tym, panie pod
chorąży, siedziało. Coś tam siedziało. 

Przystanęli w lesie. Ppdejrzliwe, 
bystre oczy Grudy były pełne na-
pięcia. / · 

- Więc co? 
Gruda zaśmiał s.ię cicho i chytrze. 
- To już wy, panie podchorąży, · 

pomędrkujcie toto, skoroście mą
drzejsi. Ja ta bez ten czas swoje u
praktykował. Bo on, cholera, już taki 
bez niczego hardy i bez niczego mięt
ki, to się cheba nie robił. Eh, com
ment? 

Oczy ich spotkały się ze sobą na 
długą, wypytującą chwilę. 

- I coście tam upraktykowali, 
Gruda? Powiedzcie no. 

Kapral zaśmiał się cichym, radoś
nie chytrym śmiechem. 

- Ej, panie podchorąży, to jedno 
wiem: jeśli było tak iak mnie się to 
widzi, to albo on by już zagiął nas 
v.-szystkich, albo my jego. Kogoś by 
już prowadzili pod mur ... 

- Ale bajacie, kapralu. 
- Bajam, nie bajam, a ot co: je-

dno wiem - swój plan ten ·ptaszek 
nasz miał. On nie z fantazji tak 
chciał iść sam do porucznika, a nie 
chciał, żeby porucznik na górę se 
przyszedł. On już tam po drodze 
b:vłby nam. coś takiego wywinął, że
by się i_ ze wszystkiego wykręcił i na 
brihatera jeszcze wyszedł. Na pew
niaka szedł. I nam, panie podchorą
ży, ·trzeba było go 'Puścić, a tylko po 
drodze miarkować, co tam nie zmaj
struje, i. wtedy za ła.oę - haps. .Tuż-
b.·Gmy go wtedy mieli „. · 
. Oc:z.y z chytrym, łowieckim uśmie
chem, wświdrowały się gdzieś w las. 
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- I ja, panie podchorąży, tak le
żąc w lesie, myślałem sobie potem i 
myślałem o tym wszystkim. Kombi
nowałem i kombinowałem. I dokom
binowałem ja się. He,he„. · 

I jakby las mógł słuchać, wyrzucił 
z siebie cicho i s~ybko: 

- On, panie pochorąży, on skradł 
mapy pana porucznika. 
Myśl przeleciała szylfciej od słów, 

jak iskra, jak dreszcz. Andrzej ru
chem głowy zaprzeczył. 
~ .Wiem, co mówię, panie podd10-

rąży. Ja ta nie pierwszy mam front 
i nie pierwszego szpicla widzę. A w 
Hiszpanii mało ich nie nasyłali? I o~ 
panie podchorąży, te rnapy ma. 
Gdzie? Nie na sobie. Może na dole 
domu, może gdzie. I wie pan co kom- ~ 

binował ten hycel? Że ot, po drodze 

W Zachęcie zostało złożonych 5 Wynalazków przy Narodowym lnstytu-
obrazów Jana Matejki. ci~ Postępu w Warszawi~. 

,,Grunwald" 1 „Kazanie Ska.rgf', Popularny pisarz robotniczy Wladys-
sprowadzono' z Lublina. „Rejtan", .Ba- ław Pawlak autor „Kamienicy \Vielkie-
tory pod Pskowem" i „Unia Lubel·s.ka' go miasta" rozpoczął w Głosie Robotni-
poiwróciły z Ni.em1ec. ' czym druk powieści z życia robotników 

Ciekawa jest historia dwóch obra_ łódzkich w okresie okupacji p.t. „Łódi 
zów, 1które powróciły z Lublina. w w latach grozy". 
pierwszych dnliach września 1939 1. 10 wagonów książek polskich zrabo
wraz z ewa.kuu1ącą się ludnością, wanych przez Niemców z Biblioteki Na
Warszawy przewieziO:!lo potajemnie rodowej i Bibl. Uni~rsyteckicj w War
„Grunwald" i „Kazainie Ska.rgi" do szawie odnaleziono ostatnio w powiecie 
Lublina. Obra:zy za.bez.pieczono, wmu- lignickim. 
rowując je w podiziemEa jednego z .,. . Majdanek zostanie zachowany r.tko 
prywatnych domów. : historyczny · dowód martyrologii 22 na-

w lecie 1944 r., gdy zwycięskie rodów i bestialstw niemieckich. Posta•. 
. wojska poLskie i radz.'ieokie weszły nowiono zorganizować w tym celu spec

d>G Lu.blina, oba obrazy wydobyto z jalne Towarzystwo z udziałem władz, 
ukrycia. partii, uczonych i zw. zawodowych. 

w chwili obecnej gmach „Zachę- W celach umocnienia wspólnoty sloa 
ty", gd.złi·e 'zostały 'O'lle złożone. jest wiańskiej i krzewienia wiedzy o Slowia
remontowany. Obrazy Matejki na nach powstał w Krakowie przy Uni.wer
skutek· 5-l!?tniej poniewierki muszą . sytecie Jagiellońskim Instytut Slowiań-
być w pewnej c:r;ęś~ zre-konstruo- ski, który obecnie organizuje 3 miesięcz• 

wane. 
Wyprawę na bezludną wyspę pod~ 

bieguoową zorganizowały czynni.ki na
ukowe Z~RR. Wyprawa ma na celu 
zorganizowanie na tej wyspie stacji po
larnej, która bęazie przeprowadzała ba
dania nad nieznanym życiem Arktyki.. 

instytut wydawniczy ,,Nasza księgar

nia" przy Z.N.P. przygotowuje cały sze
reg podręczników dla szkół powszech
nych jak elementarz, pisownia, przyroda 
żywa i martwa oraz historia. Ukazanie 
się tych książek zapełni bodaj w części 

dotkliwą 11 nas lukę w warunkach na-
uczania. 

Nawe uniwersytety ludowe zostały 

zalQżone w Szycach pod Krakowem, pod 
Warszawą, w okręgu bydgoskim i kolo 
Lublina. 

Badania na<l wynalazkami . mają 
miejsce w ostatnio uruchomionej Sekcji 

• 

ne kursy języków słowiańskich. 
Znany poeta Władysław Broniewski 

'11utof wielu wierszy popularnych w te
renie robotniczym wrócił z Palestyny do 
kraju. 

„Film Polski" zawarł umowę i. 

UNIO (Urząd Informacji Narodów Zje
dnoczonych), na mocy której wyświe· 

tlane będą w naszych kinach aktualno~
ci ze St. Zjednoczonych, zaś UNIO w 
swoich magazynach będzie podawało 

materiały z życia polskiego, .Między in
nymi UNIO optiblikowal dokumentalne 
zdjęcia' z powstania warszawskiC.śO. 

Film o Polakach we Francji i o roli 
Polaków we francuskim Ruchu Oporu 
zostanie zrealizowany w Paryżu. Wejdi 
tu fragmenty nakręcane konspiracyjnie. 

1 Wytwórnia radzie a ukońc;zyla re-
alizację filmu kreskowego peh10metra7.o
wego P. t. „Zagubione pismo" według 

powieści Gogola. 



tak jakoś pokombinuje, żeby te ma
py wziąć, i1 gdy my jego do peruczni
ka dostawimy, to on te mapy z zana
drza-i proszę. Że niby na tę dziew
czynę podejrze ; miał i u niej je 
znalazł ... 

Czeczel zaśmiał się, ale nieszcze
tze: 

;-- Ej, Gruda. Te mapy, co porucz
nikowi zginęły, pewno je sam zgubił, 
i na C" komu były potrzebne? Niem
cy takie same mają. Albo lepsze. I 
dziewczyna by się wybroniła. I cze
mu to już ze zwykłego drania aż 
szpiega robicie? Stary żołnierz, a że 
swołocz, to swołocz. · 

Ale Gruda tylko wzruszył ramio
nami. 

- Ja tamto myślał, jak to porucz
nik wczoraj o te mapy zachodził, po 
jaką cholerę one komu potrzebne? 
Okolice Narviku? Mamy takie my, 
mają Niemcy; norweskie to mapy 
przec1ez. Ale na tych mapach było 
dorysowane wszyściutko: i gdzie 
my, i g~zie kompania, i tamte plu
tony, i batalion. Ginęły takie ~apy 
pod' tą Guadalajarą, to w dwa dni' 
później przylatywali Niemcy i młó- · 
cili z samolotółV' prosto ,w sztaby, 
kuchnie, lazarety. He, he... jak za 
dwa dni tt.k do nas czasem przyle
cieliby, nie zdziwiłbym ja się. Dziew
czyna by się głupia wybroniła, jak
by sierżant zeznawał, że u niej te 
mapy kradzione z.nalazł? Na froncie 
takie sprawy nie długo się macha. 
I jakby się tam broniła? Po norwe
sku? 

- Słuchajcie, Gruda, nie wiecie, 
że stary żołnierz? · 

Gruda wzruszył ramion:ami: 
- A od kog<> ja wiem, ~e on stary 

żołnierz, panie podchorąży? Że sam 
tam gada? A papiery jego kt<> wi
dział? Pewno, że poginąć gdzie mo
gły. To wiem, że był po sztabach w 
Warszawie, ~ wokoło sztabów różni 
się zawsze kręcą. A jest taki jeden w 
3-ej kompanii, co go znał, jak się je
szcze Bo.denheimer nazywał, nim na 
ślachcica się przemienił ... 

- Czego ludzie nie gadają~ O was 
też, że~cie bolszewik ... 

- Bolszewik? . Żem hyclów nie
rnieckiCh prał, nim inni się na nich 
poznali? Bolszewik? Niech i tak bę: 
dzie - bolszewik. Ale to wam po
wiem, panie podchorąży, jedno: mnie 
nie trzeba, żeby mi kto mówił. Ja 
chodzę, słyszę. Ja se patrzę, choć 
nikt ta nie widzi. I widziałem takich 
hyclów, c<> to na tamtą stronę robo
tę odrabiali. Taki, jak w rewcslucji 
pracuje, to zawsze najczerwieńszy, 
a jak w takim oficerskim wojsku, to 
najgłośniej w obcasy trzaska. Zie
miański mO.że inny? Ho, ho; ale po 
bokach to on swoje i powiedzieć po
trafi i wie komu, i co, i jak.,.. 

• 
r 

Leon Pasternak 
• 

W arszawskoje· szosse . 
Idzie, idzie to bractwo, pozbierane tuła

ctwo, 
tylko broń w słońcu się iskrzy, 
garść sucharów ł pakuł, para 0J1uc w 

plecaku, 
jak buława spoczywa w tornistrze. 

Kurz zaciemnia niebiosa. Nie zwyczajna 
to szosa, 

r · · z:'~ptane prowadzą nas szlaki, 
przez wertepy, przez lasy, idzie wojsko-

Polacy, 
tak nazwani tu - bratia Polaki -

I 

Idą chłopy · i pany, idą razem zbratane, . -
idą z łagrów, z posiołków, z zesllfnia, 
idą śląskie pieruny, osiwiałe leguny, 
wspólnej drogi już nic nie przesłania. 

Cóż ,że rodak porucznik od saperów czy 
msznic 

Mowę ojców gdzieś '11 tajgach zatracił? 
Na biwaku g\\iaździstym polonista -

• asystent 
~eczy mowę, jak rany swych braci, 

Podskakuje lawefa, maszeruje poeta, 
bo, jak n·.,.dy, · jest o czym pom~--i·ć, 
idzie malarz i panna, partyzanclta si!~ · 

tanna, 
pręgi potu i pyłu na twarzy. 

O nic nikt cię me pyta. Jesteś? Dobrze 
i kwita, 

Nikt na ciebie nie spojrzy ~ ukosa, 
bierz l<arabin na Niemca, hąsło: Walka 

i zemsta! 
Ba, niezwykla, niezwykła to szosa. .• 

Więc idziemy w tę drogę a histońa p~ • 
nogę ' 

biję z nami obcasem jak żywa, 
U nas wszyscy . ko!edzy, idzie więzień z 

Berezy, 
były glina i hrabia chorąży, 
idzie cieśla spod Omska, idzie ślusarz z 

Radomska, 
hełm ' bojbwy jednako im ciąży. 

_ i co "będzie, to będzie, jedno wiemy: my 
wszędzie, 

gdzie się wolność bagnetem zdob!fWal 

Wraca syn/ odzyskany, traktorzysta z 
Fergany, 

góral z Tater i wnuk sybiraka, 
z<:'..mrzona i szara. różna u nas jest wiara, 
ale wiara to niebylejaka. 

To czemu c tym nie melduje-
cie? 
Chłop wzruszył ramionami: 
- Bolszewikowi, czerwonemu z 

Hiszpanii, uwierzy tam kto? 
- A ja wam nie uwierzę? 
Gruda zaśmiał się życzliwie. 

- Pan podchorąży nie oficer, coz 
na ·to pomoże? Eh. A potem, to ja, 
uważacie, nie lubię zwierzynki pło
szyć ... Nie, nie. Niech pójdzie p.a
szynka w same, same pastki. Trzask. 
Ale tak, o byle tam co, nie, nie. · 

Oczami bez przestanl)u świdrował, 
obmacywał las. Od ~trony postoju 
plutonu. Aż Andrzej się obejrzał. 

- Myślicie, że poszedł za wami? 
Gruda zaprzeczył ruchem głowy: 

-W drodze na · front, 17 wrześni? 
• 1943 r. 

Nakładem wyd. „Książka" ukaza'!y 
się wiersze znanego poety i bojownika 
o wolność, Leona Pasternaka, p.t. ,;La~ 
ta powrotu". Z tomiku tego podajemy 
powyższy wiersz. Red. • 

- Nie myślę, panie pod.chorąży ..• 
Siedział tam w lesie. Jeden kumpan 
na niego p~zór już ma. Ale to ten 
młodzik -Socha. Zagapić się może, 
gawron. A tamten - lisiura stara, 
jak rzadko się przytrafia. Pozierać 
zawsze lepiej. To ja i wyszedłem 

przed pana podchorążego, żeby tu, 
nie-widziany, pomow1c. A mówię 
tak: było nie było, a na ' tego gada 
pozór miejmy. Udawać, że nic. ·sam 
wpa.dnie. 

Fragment z powieści pt. „Droga wiod,a 
przez Narwik'', która w dniach najbliż
szych ukaże się nakładem Spółdzielni 

Wydawnicrej „Wiedza'' w Warszawie. 

'll 

• 

• 
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Antoni Kasprowicz 

· Gazetki f abrvczne ta wiernv towarzvsz robotnika 
Dotyi.:hcr.~s na terenie Łodzi ukazały 

sic; cz{ery gazetki- fabr.yczne. Naogól 
starannie i r1,eczowo redago\vane ga· 
zetki te powitać należy jako oręż w wal
ce o. zrealizo·.Ą·anie postulatów robotni
czych, o podniesienie wydajności i sto· 
py życio\\'e] ludzi pracy. 

Jak wq1ika z· treści zamieszczonego 
r- ~terialu, gazetki redagowane są ży
wo i barwnie, materia! jednak uaog-ól 
jest ilościowo szczupły, co jest jaskra
wym powodem braku sberszego zainte
tesowania się gazetk:1 ze strony nie
których robotników. Mimo .wszystko 
robot~icy powinni ·brać · żywszy udział, 
zasilając swe gazetki materiakm za
czerpniętym ·wprost od swych warszta
tów pracy: 

Omówimy P\> kolei wymienione te W':f· 
dawnictwa. „Nasza Myśl", -wyd. przez 
Ziedn. Zakłady Wydawnicze, dość inte
resująca i żywo redagowana, posiada 
jednak wiele ~labych stron. Zacznijmy 
od strony tyti.lfowej. Od razu rzuca się 
w oczy przeładowanie graficzne. Zbc;d
ne i nieudolne ryciny na stronie tytuło
wej robią niees etyczne wrażenie. Do
brze jednak komitet- redakcyjny radzi 
~obie z nadsyłanym materiałem kores-

_pondencyjnym. Zamieszcza.ne wiersze 
sa copraw<la słabe, lecz- szczere. Należy · 
o~ze_kiwać poprawy. Zauważa ·s)ę j~sz
cze wiele blt;dów ortografic'znych i gra-
1i'Hllyczu,Y'cli. 

BaFdzo mily· i w serdecznym tonie u
trzymany jest zamieszczony w numerze 
dwunastym artykuł zatytułowany „Pod
wieczorek ·przy mikrofonie". " Również 

·.ciekawe z punktu widzenia psychologicz
nego są wynurzenia samego redaktora, 
będącego zarazem kierownikiem świetli
cy, o piętrzących się trudnościach -tech
nicznych, uniemożliwiających \vydawa
nie gazetki w określonym dwutygodnio
wym terminie. Na ogół biorąc, gazetka 

, jest bardzo interesująca. ZasluguJe na' 
uznaiye i Życzyć i~i należy dalszej i o
wocnej pracy. 

„Gazetka Pabryczna" Widzewskiej' 
.Manufaktury, bardzo szczupla lecz inteli
gentnie· : rzeczowo redagowana. 'N nu
merze pierwszym trafnie wybrany za
mieszczony wiersz Adama Asnyka sta
nowi iakb:\; można wnios.kować wytycz
ną linię. Zamieszczone artyki~ly są in
teresujące i żywe. 

Gazet-ka ma !}rzed sobą . pi·zyszlvść 
wiele obiecującą . . 1Jklad graficzny dość 
pomysłowy i staranny. Tytulo\\'y- uktad 
liter należałoby" zmienić. 

Trzecią, ciekawą i "mife zredagowaną 
gazetką jest „Kuźnia", dwutygodnik fir-
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my Ałai;d. Rousseau i Ska. Zdecydowa
ny i demokratyczny ton zamieszczonych 
artykułów jest bardzo pr::ekonywujący 
i świadczy o dobrych .i celowyel1 zamie-
rzeniach Komitetu Redakcy juego. · 

Rekord pod każdym wz~lęclem osiąg
nąt Komitet Redakcyjny „Naszej Pra
cy'", wydawanej przez Zak!ady Włókien
nicze, dawniej I. K. Pozn9ński. I uklad 
graficzny utrzymany na wysokim po
ziomie estetycznym i treść jak również 
i jakość gatunkowa zamieszczonych ar
tykulów stawia gazetkę tę w pierwszym 
rzędzie wydawnictw fabrycznych. Bar
dzo obszen\y· i starannie. a nawet fa
chowo zestawiony bogaty 1i1aleriat jest 
wyczerpujący, a wszystkie za!niesz
czone artykuly o zdecydowanym zabar
wieniu dern.okratyc-znym czynią dodatnie 
wrażenie na czytelniku. Drugi z kolei 
d wunastostronnicowy numer „Naszej 
Pracy" stoi na wysokilll poziomie. Za
uważyć się tylko daje brak materiah1 -
knrespondencyiuego z sameg:o terenu· 

fabry.ki, który to 111aterial oż.\'\1ilhy 
przecież t:azetkę. 

·Reasumując ogólny uorobek gazetek 
fabrycznych stwierdzić należy: inicjaty
wa szlachetna, cel jasny, linia ideolo
giczna prosta i zdecydowana. Jednak' 
to jeszcze nie wszystko. Nasuwają się 

tn z konieczności następujące praktycz· 
ne uwagi: Planowo redagowana gazet
ka powinna uwzgle_dniać szeroko nastę· 
puhce działy: dzial polityczny, gospo
darczY, dzial tercllowy i specjalny, po
święcony wytlainpści i dyscyplinie pra
cy. 

To zadauie stoi ohe.:nie przed Komi
_tetem Redakcyjnym, iako zasad.lticzy 
fundament gazetki. ·Każdy dzial z kolei ' 
musi być obs!użo-ny przez powołanego 
członka kolektywu, który najbardziej 
odpowiadałby na to stanowisko. 

Gazetka wtedy stanie się wl~riy111 pi
smem robotników, a rozwój tego pisma 
będzie chlubą i ·dumą wszystkich pra
cujących na, ca tym terenie fabrycznym: 

• 

O cz_y1n :m.ówł · film.· 
film jest ważnym czynnikiem wy

chowawczym i propagandov.•ym. /1mbi· 
cją naszą jest, by stal :;ię O·l czuij·m 
sejsmografem akiualnych potrzeb społe-

cznych. · 
_ Film~ sial się już nie tylko l<ronika

r'tcm naszych dni, ale wspólcMala rów-
. nież w realiz'acji zadań ,które stają przed 

nami na różnych odcinkach odradzają

cego się życia. 'Stara się być tam, gdzie 
przed pallstwem i społeczeiistwem wy
łania się jakiś ważny problem, który 
musi być rozwiązany doraźnie. 

Przykładem tego jest m. inn. krót
kometrażó\v:lrn, która ukazała się na na
szych ekranach w dniu spółdzielczości. 

Stanowi ona wklad młodej kinemato
grafii polskiej w akcję propagandy tej 
'współczesnej formy gospodarki. Kilka 
miesięcy: temu Wytwórnia Filmowa W.P. 
zrealizowała w porozumieniu i. Nad
zwyczajnym Komisariatem ·do walki ;; 
epidemiami film o grożącej właśnie epi
demii tyfusu brzusrnego. 

Kiedy na czoło aktualnych zagadnień 
wysuwa się sprawa świadcze1i rzec:rn
wych, 'tilm śpieszy z pomocą akcji, ma
jącej na celu uświadomienie wsi i mia
stu zńaczenia szybkiego wyKonania 
świad~zeń. Film - taki przychodzi pań• 
stwu z pomocą w kulminacyjnym rro
mencie akcji. Kina .objazdowe będą go 
demonstrować na wsi, ujrzymy go na 
ekranach kinoteatrów w miastach. 

Kluczowym problemem dnia jest, jak 

wiadomo, ·akcja zagospodarowańia ziem 
zachodnich. Do -zagadnienia _tego film 

nasz przystępuje z należytą powagą. W 
przygotowaniu znajdują się filmy: 
„Odrą do Battyku" i ,,Jesteśmy tu oci 
wieków", które ukażą nasze odwieczne 
prawa do ziem zachodnich, bogactwa 
tych terenów i ich malowniczy kraj
obraz. 

po tej samej kategorii " zaliczyć trze
ba projektowany obecnie film o .po
życzce odbudowy Warszawy. 

· Zdajemy sobie sprawę, że -w dzie
dzinie tej jest jeszcze wiele do zroh;e
nia. Film,· poświęcony aktualnyri prob
lemom, nie. zawsze ukazuje się w pr 1ę, 
nie zawsze przychodzi w sukurs, akcji o 
znaczeniu ogólnopaństwowym. Winę po-

. nosi w tym· wypadku zarówno· IJrak lu
dzi, doświadczenia, jak i brak. urządze11 
technicznych i materiałów. 

Najważniejsze jest jednak to, że kie
runek rozwojowy filmu polskiego jest 
już jasno określony, że posiada on 
ambicje i możliwości - wykonywania 
ważnych odpowied.zialnych za1ic,ń. 

yv kataiogu fi!m~w Narodów Zjedno
czonych o ostatniej wojnie USA ma 
11 obrazów, Anglia 43, ZSRR 52, Chiny 
tylko 2. Z k'fajów okupowanych Fran
cja dala 9 filmów, Belgia 10, Czecho
słowacja 8, Norwegia 5 i. Fo!ska aż 

17 filmów. 

• 
·' , 

. ' . _, . . . ~ ~ . 
• 
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R'e<)_kcja zaprzepaściła spr a wę wyzwo
leł1ia. 29 listopada 1830 r. wybuchło w 
Wars::awie powstanie. \Yszczęte grzez 
Szkolę Podchorążych, rozszerzyło się 

1szybko w armii, jak równic:: zostało 

. entu::jastycznie .podchwycone przez mie
szczaflstwo i lud wal:$zawski. Istnieją 

głosy ówczesnych, że z równym entu
zjazmem garnęli się do powstania chło

pi. I tak np. w pamiętnikach Michała 
Jackowskiego' czytamy, ie w jego gmi
nie „odrazu zgłosito się do walki prze
szło 1600 ludzi z różnym uzbrojertiem''. 

Bohatersko walczył żol11ie..rz polski, ów 
prosty żołnierż i chłop, któremu z czoła 
tpływała pai1s::c::y:ma. J'od Stoczkiem 
2.100 Pólaków z 6 działami starło się z 
4.600 żołnierzami cara, który dyspono
wał 12 d::ialami. Odd::iały polskie, skła
dające się w duż.ej mierze z chłopów, 
2:dohyły 11 dział, 9 jaszczów z amuni
cją i wzięly ::naczncgo je1i.ca. \Y/ bitwie 
p.od Grochowem stanęło 48 ,tysięcy żoł
nierzy_ polskich przet:iw 72 tysiącom ata
k\ljących. Pod Stoczkiem, pod Grocho
wem, pod Iganiami, uietylko w Króle
stwie Kongr., ale i na Litwie i na \Y/o
łyniu żołnierz polski dał dowody wspa
niałego bohaterstwa i 11ie::apomnianego 
męstwa. 

Ta ofiama walka żołnierza i możliwość 
wykorzystania mas ludowych zostały je
dnak zaprzepaszczone. Wielka była nie
nawiść do caratu, hasło walki, rzucone 
w -Warszawie, odbiło się szerokim e.
chem w kraju. Powstanie trwało niemal 
rok, a jednak nie udało się. Wraz z po
wstaniem zaprzepaszczon·a :ostała spra- -
wa wyzwolenia Polski. Carat okuł Pol
skę jeszcze -boleśniej w kajdany. Za
skrzypiały szubienice, kibitki z zesłań
cami pomknęły na Sybir. Nastąpiły- la
ta długiej mrocznej niewóli. 

Zachodzi teraz pytanie, dlaczego po. 
wstanie nie odniosło skutku." -Co było 

· przyczyną, że nie udało się? 

Na pytani.e to odpowiadąno Już. 100 
lat temu. \1Vysuwano różne przyczyny,. 
m. in. chwiejność wodza powstania gen. 
Chłopickiego, Na samo jednak czoło wy
suwają się przyczyny 1latury społecznej, 

Swiat postępowy tamtych lat był zA sła
by, aby wysunąć własne kierownictwo, 
aby sprawę powsta'ui<,1 ują.ć we. własne 
ręce. Demoktacja owoczesna poszła na 
kompromis z reakcją. Ta natomiast (tj. 
warstwy arystokratyczna i szlachecka) 
obawiały się rozbudzenia mas ludowych: 
'vięc prowadziła walkę połowicznie i tyl
ko wojskowo, mając na celu nie wywal. 
czenie niepodległości, lecz niejako ,,za
straszenie" cara i wymuszenie tą -drogą 

pewnych tylko ustępstw. Taka dziećinna 
koncepcja walki wzięła w łeb : car nie 
dał się zastraszyć, a Polska nic rozbu
dzona do czynu, nie poparta przez V.'Y
zw~lony z niewoli lud - nie potrafiła 

sprostać militarnej przewadze pr::cciw
nika. 

tkwią w ludzie polskim i nie 
stano tych sil dla uzyskania 
glóści. 

w/korzy. 
niepodle- . 

Pr::edstawiciele obozu demokratyc::ne
go, jak Lelewel, Mochnacki, Mierosław

,-ki; Zaliwski rnzumieli, że lud trzeba 
powołać do walki zbrojnej, i:c tr:::cba mu 
nadać prawa, aby byl pełnoprawnym 
gospodarzem w ojczyźnie. Demokraci 
chcieli wyzwolić chłopów, nadać mu 
przywileje, aby chłop miał czego bronić, 
aby wa)czył o swoje żywotne interesy, a 
nie tylko ·o szlachtę i obszarników. Więc 
demokr,aci wnieśli do Sejmu projekt, aby . 
uchylono paiiszczyznę i aby podzielono 
między chłopów ziemię w dobrach pań
stwowyQi. Reakcyjny, reprezentujący 

ziemjaństwo Sejm, utrącił oba projekty. 

,l\'lo±na powicd::icć otwarcie, że arys
tokracja nic ±yczy!a sobie powstania, 
lee: skoro ju± wyhi.:chlo - arystokra
cja przejęla kierownictwo powstania i 
śtara!a sic;, aby nic przybrało ono na sile. 
Drogą „::astras:enia'' i drogą układów u • . 
siłowano wyniusić na carze pewne tylko 
ustęps_twą, a nic calkowitą niepodległość. 

Tę postaw<; napiętnował już.. owoczes
ny obóz dcmokratyc::ny .. Mochnacki, je. 
den z prz_yw<>dcó\V demokr., pisał: „Nie 
gabinety, lecz ludy są naszymi sprzymie• · 
rzci1cami. 

Rc::ultatem egoizmu szlacheckiego by
ło, że chłopi ::razu garn<icy się, zacęli 
traktować sprawę powstania jako sprawę 
pa1iską a nie własną, gdyż. zwycięstwo 

po'fstai1ców nie zapowiadało im wolno
ści. W rezultacie powstanie nic ;:ostało 

poparte przez lud i nie przybrało cha
rakteru powstania ogólna . narodowego, 
nie było wojną narodu : najeźdźcą. Nic 
rozbudzono tych olbrzymich -sil, jakie 

~"-ysdy lata 'niewoli. I ~ie gabinety 
Polskę urawwaly. Wolność zaprzepasz
czoną pr::e:: rcahję uzyskał lud polski 
w rezulacie walki i w oparciu o- ludy 
rewolucyjne ·ELJropy. Na gruzach cara• 
tu 7 lish,pa<la 1918 r. lud rosyjski usta. 
nowi! pr:yjaż11 z nami, ogłaszając suwe
renność •Pol.ski , a Polska, nauczona do• 
świ~dczeniem. opiera moc swej niepo
cilci;loś_ci o prawa ludu polski~go. 

P .. C. 

9 'fr 

Stanisław Juszczyk 

Towarzyszoin _par*yjny:m 
) 

,· 

Nie trzeba -nam kadiidel, ani pochwalnych wierszy! 

bo wiersze w:.szc - nudzą! kadzidła wasze mdlą! 

My 1r.1amy własną_ dumę, którą nosimy w piersis'it:h! 

Sztandary są czerwone' też tyfko. naszą krwią! _ 

My mam:r- swą historię, wykutą w walce twardej: 

Trzaskiem braun!>t1gów nwszych pisana je~t jej treść. 
P~sał ją skrzyp szubienic i rwące się petardy, 

szarie policj·i konnej, kolby, Bereza, Brześć!„ . 

Z nas wyrósł Monłwili, Szulman, Orzeja,. Kopiś, 

Daszyirnki Niedziałkowski, Barlicki, Dubois. 

SOCJALIZM był iln jedną i olti:1teczną wiarą", 

jedyną jasną drogti do przekreślenia· Zł.A. 

. -
Baron, 

Sz.tandary nasze za•wsze jednako wiały w wietrze. 

To samo b;;~sło na nich dziś, co przed laty - jest. 

Słów: PO!..SKA I SOCJALIZM - nic nig'dy z nieb nie zetrze, 

tak jak nie zet!ze nigdy nic liter: PPS! 

I dziś nam nie potrzeba pochwalnych jakichś głaskań, 

ni żadnych słów nadętych, ani fa.łszywej łzy. 
Myśmy nie rośli nigdy _na darowanych łaskach! 

Myśmy wyrośli z siebie _i z naszych twardych dni. 

I zwarci w ,taran groźny - idziemy w przyszłość jasną, 
brzemienni w dumną pr~eszlośt ty!u wspaniałych lat„ • . 

SOCJJ;\LISTYCZNA POLSKA - dzisiejsze nasze hasło! 

a odzew?„. nowy, lepszy, SOCJALISTYCZNY SWiAT!!! 
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W jednym z listów znakomitego 
pols!kiego pi.sarz,a, przebywająceg<> 
od 1939 roku w Anglii, który dzlię.ki 
'uprzejm-0śoi mego przyjacie1a adre
sata listu, miałeim m<>żność przeczy 
tać, znalazłem zda.nie na-s·tię.pujące: 
~.z radością stwierdzam, ż~Ji.teratu
ira w kraju sro! na wysokJim po~Lo- ' 
mie, co je•st p"raw.dziwą niespodzJ.an
ką w związlku z tym p'iekłem. przez 
~akie·ście przeszli w e>kresie okupa
cja". Ten sąd św.i.etnego pi·sarza o na 
szej Hteraturze współ-czesnej był dla 
~nie .prawdziwą niespodz'iainką, bo 
przecież nasz.a rodziima krytyka i na 
sz.e mlesięcznikt Mteraclpie i tygodni-

ki społecz.no-literacltie mają zdaie 
i!!-1ę na ten temat przeciwne . zdanie. 

Otóż, drodzy mo'.i czytęlmcy, na
sza · literatura istotnie ni-e- jest taka, 
~·aik ją maolują w pisma·ch hterac!cic~ . 
. Oczywiści..e, począt1kowy. okres zwę
~ił ll'llieco s.rerokli zazwyczaj "W'.'1-

- . chlarz r-Otlzajów literackich i sposo
bów pisank!ich. Z niewiadomych po
~oq6w zaczęto suptać, że •. taik" pi
sać dziiś nie wolno. że trzeba pisać: 
lt~J.ko „tak''_. że Statf je:s-t nii.espołecz
ny a Iwaszik:ie1Wicz z,manie.rows.nv. 
że po-wieści Nałkowskiej są psycho
iJ..og1iczne i tak dalej i -tak da.lej.... W 
!ben sposób -z ca~ej naszej świetnej 
\literatury pozo•stałoby tylko pięć naz 
IWtlsk młodych począt.kufących poe
tów piszących ni,ezie>zumiaJe wie•rsze 

, p·od dyreik·cją pewnego zna,nego sta·r 
iszeg.o po·ety krakowskiego. Poza:em 
itr·ochę żoln:ierski·ch · pio.senek .i przy
sfowia ludowe. Nie mon drodzy! Li
:teratura, jest własnością szero·kich 
wa.rstw prncują<::ych, inteligencji 4 ro 
l:>otn.ików, musi za tern być sumą naJ 
!·ep.szycll tra.dycj'i kulturalnego życia 
n.a•r·od.u . . Robotnik, chłop, inteligent, 
ikAóry swobodnie wchodzi dzdś do 
:wspólnego domu na•szej kultury nie 
ma Z·ami.aru zadeśniq.ć swego pola 
twid~ea11ia, buhyć wszvstkiego co do 
tąd. zo,stało zrobi·one. Przeciwnie, to 
pracujący d in·teUgencja wsi i tnia,st 
obejmie teraz w po&iadainie nasz: ca
ły • do~obek kulturalny i litera-dlri. 
1Wy1Ildlkiem tego nie mo-że być ani 
skrępowanie pisarza_ w do.bo.rz-e ma
ltier1ału, czy w formde wypow'iatl1111ia 
s'ię, ml zmu-szarue go do pi,sania na 
zamówienLe, ani 'przynaglanie -do 
szybsz.ej pracy, ani zgła.szanie pre
te1!11Sjd, ż,e p1Lsarze nie biorą żywego 
udzJafa w pracy spe>łecz111ej, . że n:e 
zajmują się świetlicamij, że ni1e piszą 
jednoaktówek dla scen robotlłliczvcfo 
aub widowi.sik dla żoł•ruierzy. Dzliś 
teatr, ~oncert, wystawa mala'rs.k:a, ki 
no-wszystko to stafo się dostępne,,-
dla ludz:i pracy .I ich to właśnie cbo 
wią.zkiem j.est korzystanie ze sztu.ki 
d 1Lte1ratury, tai'k: jak sie korzy·sta z 
kursów wieczorow'y-ćli 'czy ·szkc>ł za
wodowych. W przeciwnvm fazie n;;_ 
sza Mteratura l sztuka h"z odb\orcy 
zmarnieje i zwiędnie, łub też ki!):u
jąc się - wyłącznrl•e ; upodo.bainiami 
wąskiego 'klanu odb'iorców miesz
czańskich. tych, _którzy j dotąd · obja 
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wian pewne zai.nte.res·Gwaniie dla 
l}.iej, oderwie się całkowi·cie od ma·s, 
~'oh potrzeb, a tym s.amym· od swoje
go naczelnego obowiązku: służenia 
sprawom ludzlcim. 

Uwa·ga w Mśc!e, o którym wspo
miinałeni na początku, przestani·e o
czywiście być :nliespodzian.ką,, gdy 
pomyślimy, ·Że właśn1-e w ostatnich. 
miesią.cach, od stycz.nia 1945 roiku ld_ 
teratura nasza ma żywy i nieustan
ny konta·kt już nie z grupą wybra
nych lecz z szerokimi ma·s,ami. Pi:-sma 
lHerackie, które dawn•iej wyC'hoclzi_ 
ły w 5000 - 10.000 egz„ co było 1m
po1nującą w na•szych warunkach cy
frą, mają dziś na.kład trzy .i cztery 
razy wię.ks•zy i poprzez świetlice, 
do-my ludow·e, czytelnie d t. p. do-
5 u:4..19 

cierają do tych, którzy dawn>iej ta
kich -p'isim n.ie czytali. Ks1ątki, k!t<.S
rych niestety wciąż u nas brak, jeśli 
wychodzą. to w nakładaah o jaikich 
nie śniiło 0s!ę nawet na·jwybitniejszym 
pisarzom przed wojną. Ma-ly przy_ 
kład: tomi·k Wierszy młodego poety 
dawniej· uhzY.,wał się najwyżej w na 
kładzi.e pięciuset egzempla!rzy, dziś 
spó1dzielnia• (bo jest w ł.odZ'i jedna 
taka .spółdzielnia, która · wydaj.e książ 
ki) bije książeczk.ę wi-erszy w s_o_oo 
egzemplarzy, Te książki oc;;;ywiście 
ktoś czyta, inaczej niikt by ich nie 
drukował. 

CzłoWiek pracy tak samo chce i 
mo·ż.e czytać Słowackiego czy Nor• 
wida, czy też powieść współcz.esine
·go pisarza, jak mieszezański iilllel'i
gent czy bogaty fabrykant. Wy.:ła;e 
mi się, że ni-e nale,ży napewno two·
rzyć jakiejś sp-ecialnej literat'4y dla 
ludzi . pracy pod pozorem. że tarni.a 
.dobra }est dla nlich za trudna. Oczy_ 
wiście, lektura taka wymaga ·przygo 
towainia. Ale przygotowywanie - lo 
nie może być obow,iązkiem pisarza. 
Nie m-0ina kazać mu p1.sać: gorzej 
czy łatwiej. To masy trzeba nauczy.ć 
czytać rzeczy piękne i truchle. 

p. h. 
GHW$ F*+WFi e..-w. 

i co 
czytać? 

Nowe warunki . rzeczY' · istości pol
skiej, wyrosłe z .dziejów i doświadcze1't 

lat wojennych, wywołują m. in. koniecz
ność nowego, właściwszego· podejścia do 
wielu faktów i zjawisk naszej historii 
dawniejszej. W zasięgu akcji rewizjoni
stycznej, obejmującej najrozmaitsze dzie
dziny polskiej historiografii, znaleźć się 
będą oczywiśćie musiały dzieje powsta1't 
narodowych. Dokładne odślonięcie ich 
spoleczno - politycznego mechanizmu, 

• J .... 
ROMAN KAMIŃSK.I. 

PRACA 
Nigdy nle ma spoczynku i tak właśnie 

[trzeba 

z uporem i od1vaga naprzeoiw losowi. 
Nikogo laska świaJ!la nie napełnia nieba, 
role praca nas dz«mna zapewne uzdrqwl 
u$mierzaia.c niepoliói i wielki niedosyt. 
Wypalono nam domy i serca na popiół. 

\Vnętrze moje jest p1iste jak skrzypce, 
[a glosy 

nie\vyśpiewąną pieśnią wśród nocy się 
[I opia. 

Pisać wiersze - to mało. Odf)oczyn!w 
[nie ma. 

Powieść ż.1•ci9 bculujmy - bezwzgledny 
[realizm. 

l(rovka będzie grób nie~y. Sens glębo.~i: 
[zicmJa. 

Dzielo kiedyś 

·, 

zaświadczy, żeśmy 

(pracowali. 

ukazanie zbrojnych porywów niepodleg
łościowych w wolnym od zakłamań i 
niedomówień· aspekcie, stać się musi je
dnym z pierwszych obowiązk.Jw history
ków polskich, czas już bowiem wielki 
by na genezę, przebieg i wyniki pow
stań spojrzeć okiem trzeźwym i kryty
c~nym, niezaszklonym Izami. falszywyc!J, 
bo ogólnikowych sentymentów. 

Temu zadaniu w skromnym, popi1-
larnym zakresie służyć ma broszura p.t. 
,,Demokracja i reakcja w powstaniach 
narodowych", któr~j tyhtl określa wy
raźnie treść i myśl przewodnią: W ko
lejnych rozdziałach, poświęconych - Kon-' 
stytucjr 3 Maja. Insurekcji Kościuszko

wskiej, Powstaniu Listopadowemu; Po
wstaniu wielko piskiemu w r. 1848 i 
Powstaniu • Styczńiowemu ukazane zo
stały w przeciwstawie~iu zawsze żywe 
i prężne tendencje wolnościowe oraz po
wtarzające się z zlowrogą prawidłowoś
cią zabiegi i knowania żywiołów reakcjt, 
które własny klasowy przywilej· stawia
ly zawsze ponad dqbro Ojczyzny. 

Obok zwięzłości i jasności wykladu, 
do zalet omawianej tu broszury należy 

również umiejętne nawiązywanie dzie
jów powstańczych do terai;niejsz.ofri oraz 
uwydatnienie analogii i wspólności_ ce
lów pomiędzy powstaniami polE1 imi a 
_zbieżnymi w czasie rosyjskimi ruchami 
wyzwolesiczymi. 

Bolesław Dud1ińsk~ 

• 



4 grudnia '"mamy .święto górnika 

k D 
Pani weźmie lampę, zawiesi na szyi, 

O fu na tym rzemyku, nlÓ\Vi inżynier 

ubrany podobnie jak i ja w brezentowe 
ubranie · i skórzany heln1. 

Tnask ... i znajdujemy się w hali, za
miast dziennego światła jest ele.ktr;·cz
ne. I to jest najniisze miejsce· µaszei 
kąpalni, 447 m. pod powierzchnią.. Z 
ubocza wysuwa. się nagie jakiś . czarny 
człowiek z lampką i ciupagą w· ręku -
to sztygar. Posuwamy się za nim 

. obszerrtym, betonowym nrzekorem 
wzdłuż szyn elektrycznej kolejki, siychać 
tylko bulgotanie wody \v rurach odpły
wowych i szum sprężonego _powietrza. 

Zdala ukazują się kolorowe światl'l i 
sżyny zbiegają się z różnych stron -
to stacja zarodowe.za. Widzę dw"ch 
czarnycl1 ludzi krzątających si~ koło wa
gonetek. ;,Olikanf' m6wią im ·moi to
warzysze. „Glikauf" odpowiadaią tm1'lci. 
Ja jedna mówię „Szczęść Boże" ale ;ikt 
mi nie odpowiada. Przy p.omo•y windy 
podnosimy się o sto metrów t'olną czę

ścią. eksploatowanego · właśnie S7ybu ja- . 
na Henryka, mijamy stary szyb Marta i 
wreszcie ślepy111 szyhikiem d0stajt:')jy 
się na pokład N·r. ·5, światła naszyca la
tarek ślizgają się po mokry.eh ścianach 
chodnika. Gdyby nie one panow.11łaby tu 
doskonała ciemność ale oto 7 da;cka 
również połyskuje światfo. · To gó•ni]{ 
pneumatycznym młotkiem ro:>:1: ;a skałę, . 
aby nią naprawić uszkodzo;iy w tym 
miejscu chodnik. „Olikauf", mowią moi 
towarzysz-e, „Glikauf", ddpow.ada tam
tem, ja jecfua mówię „Szczęść Boże" 
a!e i tym razem nie ot;zynh1]ę <Y.'po
wiedzi. 

Panie inżynierze, riiaczego oni nie 
odpowiadają na moje pozcrowi~nie. 

Czyżby używane \v poJVieści Żerom

skiego „Olikauf" bylo międzyn.3.tr:dowym 
pozdrowieniem ' górniczym? · 

żeromski opisywał czasy, w których 
personel nadzorczy byl niemiecki, na
szym _górniczym pozdrow_ie'1iem jest.... 

W głębi ziemi rozlega się głuchy 

łoskot. W nazdrzach czuję jakby zapach 
zrumienionej cebulki czy czosnku ... 

Niech się pani uspokoi, zwykły wy
strzał, przy którym wydobylo ;;ię trochę 

gazu. "Rzeczywiście, zbawienny powiew 
wentylatora " rywiewa wkrótce złowrogi 

zapach. 

Idziemy coraz węższym i coraz niż

szym chGdnikiem. SosnJwe · okrąglaki 
podpierają sklepienie. i ś<(.iany wzdłuż · 
których polyskuje mokry węgiel. Mija
my kilka zgiętyc~ wpół czarnych ludzi, 
którzy szybko pomykają gdzieś z latar
kami na piersiach. 

Wym·ienione „Glikauf" przypomina 
Inżynierowi moje pytanie. PJlskim po-

. ' 

„ 

zdrowieniem górniczym jest „Szczęść przód jedną nogę i bokiem, cnwy ;1c 
Boże" ale panie.waż nie ma b górników się stojaka, rlosuwa!'1 do ni.:j u gą. 

Polaków, więc nikt go nie 1używa. Proszę o chwilę , odpoczynku. Sia· 
Dlaczegóż więc nie zatrudniacie Po- r1amy więc wszysry po óbu stronacr. J) n· ·' 

laków, l{ytam zaniepokojo,a. ny, która przerwa!;; na chw.i.Ję swą or'u· 
Mamy tylko górników z 8Gryslawfa.. szającą pracę. Zestav!:or.e lampki eh ją 

1''1fcia1ze. Pracują na powierz~hni. N,a- nieco mocniejsze swi2t!o. Patrzę na cnr· 
si górnicy .są albo we' Francji skąd kh ne twarze górników z poły;.;kują<.ymi 

nie chcą puścić Francuz·, albo w Rze- ~iałkamL oc;:;u. Podziwiam s':!rdecz111•: 'rh 
szy, skąd ich- nie chce wypuścić Angli~ ciężką pracę, icJ1 ,żwawe góralsłde n-• hy. 
Z konieczności posługujemy się Niem- jakże chętn:e spytała1'ym o \:raruuk: pra• 
cami. cy. Czy dubrze płacą? Czy :;!oł".'iwka mo„ 

Idziemy teraz ścianą czyli miejsc.em żliwa? Jeżeli nie, s!mczylabyni do- onu 
dobywania węgla. Spokojna dotychczas - samem.u mi:iistrowi przemys'u'. Ale e• L..., 

szeroka blaszana rynna, po której przed to ~ Niemcy. Losy :eh nie- obc'.ocą 

chwilą ;zjechałam tak rozkosznie zaczy- mię zupelnie. 
na drgać i szc.zękać. Z łoskotem biegną Tam, we Fra.1cji. najLps• g(1rn CY, 
po niej wielkie i małe czarne, lamliwe świata czekają stę·kn1cni na powró: tio 
głazy, Nad głową również slyszę rumor Ojczyzny! Pragną o ·reszcie prac1J,vać 

kamieni, lecą one rzeczywiście, ale na w swoich wlasnycl· fabry,ach, na „,,~ ' ej 
szczęście przez grubą metalową rurę. ziemi. Kiedyż to nastąpi? 
Chodnik staje się tak niski że jui nie . Czuję kapiące r a mnie kr:, ple wodY: 
wystarczy iść ze zgiętymi plecąmi. Moja ' patrzę na spadające w czeiuść czarne 
skórza.na dżok~;•-~ co chwila zawadza kamienie. Myś;ę o tmdnym· do opis ria 
o jakąś beikę, ~amienie usuwają mi się tajemniczym uroku k:..'palni, o wsp,;n:a. 
z pod n-Og j lecą gdzieś w ciemnosc, z lym zawodzie górnika i o mcich n: na ... 
trudem przecfakam · się kolo górniczej - kach we Francji, którzy musieli tu Fm„ 
maszyny, kać zarobku w latach kryzys:.i, a łe·raz 

jakiż po1rruswny! inów!ę trzymając $! zatrzymywani wbrew woli na · ob· 
w ręku czarny sześcian iWęgla. - · ezyźnie. 

Dają mi znak do odW!otu. Sztygar Wierzę jednak, że za następriym 

przyjął klasyczną postawę gónla, K.trry tu moim pobytem usłyszę nareszcie 
ta11czy zbójnickiego. Z ciupagą w Nćku; „Szczęść Boże!" i ujrzę polskich gćrni„ 
sunie w dól jak po tatrzańskich p'.ar~ ków, wydabywającycb polski w-ęgiel dla 
gach. Gorzej jest ze mną, mogę t:i-lko polskich miast. 
iść na kolailach co .jest barC:zo bolesne,' 
albo na"' spodniach co jest Jeszcze bo- Zofia . Przęczek 
leśniejsze. Cała- s1<urc.zona wys11wam na- Kopalnia Wałbrzych. 

Na rok 1945~46 wytwórnie amery
kańskie zapowiadają cały sżereg barw
nych filmów. Z ciekawszych za-powiada 
firma Fox „\Viel.ki jarmark" reżyserii 

Walter-a LaIJga oraz „Wilson«, film o 
prezydencie St. Zjednoczonych. Para- . 
mounth wśród swych ńlmów barwnych 
z największym nakładem kosz1ów wy• 
stawia film pt. „Poficja górska Dzikiego 
Zachodu", reżyserii C B de Mille'a, \V

którym Gary Cooper wystąpi jeszcze raz 
w roli kowboja. 

Pierwsza seria filmów angielskich, 
zakontraktowanych dla Polski, op~nila 

się o kilka tygodni z powodu strajku 

.. 

marynarzy angielskich. Obecnie filmy te 

nadeszły już do Gdyni. 

Francuskie filmy dzjecięce przybędą 

do Polski. ,Przeznaczone dla dzieci w. ' 
wieku 6 - 11 lat mają charakter roz.; 
rywkowo - wychowawczy i. będą pQ.o 

_przedzene prelekcjami. 
N-0we ciekawostki na ekranie. Popu..i 

larny twórca barwych filmów rysunko· 

wych Walt Dysney wprowadził do swe„ 
ich filmó.w Żywych aktorów, którzy gra„ 

ją obok postaci rysunkowy~h. świat 

fantazji i świat rzeczywisty znajdują po• 

!ącz.enie w jego najnowszych lilmach. 
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PRZYGQD}r JASIA. W. L. Brudziński 

Jasio ivspom11ial sob!e ile 

W Oświęcimill nabral bató1v 

Dąży wiąc do NorJimbergi 

By oskarżyć s1voich katów. 

Wszystkie łotry sa w komplecie 

Jasio pomści krzywdy . woje, 
l~ecz niestety gmach sądowy 

,~ia zamk11ię~ tl/1111 podwoje! 

Polak nie ma tu dostem1 

Warto czasami posłuchać radia. Mo
żna się dowiedzieć różnych ciekawych 

rzeczy. 
Pierwszą z nich jest fakt, że chyba co 

11ajmniej połowę wszystkich stacji na fa
lach ~rcdnich S'tanowią stacje niemieckie. 
Niemcy śpiewają, grają i cieszą się na 
wszystkich długościach fal, jak gdyby 
nic, jak by nigdy nie było wojny, O
święcimia, Majdanka, Dachau i Maut

hausen-GuseJl.. 

Inne ciekawostki trzeba wyłowić bądi 
z alldycii słowno-rriuzy.(:znych, bądź. z 

scr\visu informacyjnego radiostacji nie
micckic11. Oto słuchamy szlagierów ta
necznych z płyt, które pa-ra speakerów 
powiązala niefrasobliwymi na pozór dia
·logami. Żappwiadając płytę „Du hist 
mcin Ideał'' (Jesteś moim ideałem), lak 

oto mówi kenferansicr.ka niemiecka do 

tow a1·zysza: 

„Mówi pan - mój · ideał? Moje idea
ly są pogrzebane. Należą do prz~szloś. 
ci. A może myśli pan; że można je zna. 
leźć w teraźniejszbści? Też co ?l'' (So 
was?). Dalej dla niepoznaki jakieś kiep
skie kawały. 

Trochę dalej na lewo odzywa _ się ,,Ra
dio Munchen- - Monac!iium, radiosta
cja, będąca pod nadzorem amerykaf1-
skim. Serwis informacyjny tej radiosta
cji przynosi m. in. taką wiadomość: 

„Związ.ek Architektów Bawarii zapro
testował przed\\' wzniesieniu pomnika 

, . 
SUI u 

ofiar obozu koncentracyjnego Dachau. 

Po pierw ze ze wzglętlu na to, że pom
nik taki nie pasowalby do kraiobrazu, 
a po drugi~ było by to nicpotr::ebne 

marnotrawstwo materiałów budowla
nych. Zwią::ck proponuie postawienie 
z przeznaczonego na pomnik m,,t~rialu 
domu na .sz.pjtal"'. 

Pomnik ofiar hitleryzmu n"ie _pasuj1: 
tym niemi~im estetom do ic.h krajobra. 
zu. Lepiej pas.owały ·don baraki, krema
toria, zasieki z drutu kolczastego i -sto
sy· trupów. Wtedy estetyczni architekci 
nie protestowali. Dzisiaj pod wszelkimi 
pozorami starają. się ńic dopuści"Ć do po
zostawienia trwałego świadectwa· tych 
zbrodni ··· pomnika, kt61·y by po ws::e 
c::asy przypominał światu o niemieckim 
bestialstwie i okrucieństwie, który by 
podtrzymywał narody świata, stawiając 

im przed oezyma wieczne niebezpiecz.e1\
stwo, jakie im ze strony Niemców zagra-
ża. 

A świat-a przynajmniej niektóre na
rody zaczynają w istocie zapominać o 
tym, ż.c jeszcze pól roku temu obslugi
wane przez tych samych, dz.isfaj tak ,,po
tulnych'', ~.d.obrodusznych" i „demokra
tycznych"' Niemców fab.ryki śmierci w 
Dachau i gdz.ie indziej, s~ły jeszcze ,,peł
ną parą'' Anglikom zezwolono zapra. 
szać Niemców na treningi sportowe. na 
ta.(i.ce do kantyn, zezwolono odwiedzać 
rndziny niemieckie i utrzymywać z Niem
cami normalne · stosunki towar:yskie. Tutaj naszych krzywd nic znają; 

Sprawiedliwość wprawdzie żJ'ie. 

Lecz, rtiestety, nłe w frm kraju/ 
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A· zet. Rewolucja w Argentynie 

Rys. Grus 

By precz poszedł z Argentyny 
Faszyzm z jego dyktaturą, 
Patrzcie, iak Południa syny 
Robią grando awanturę. 

• 
Najpierw Lima figla płata, 
Kop~ął w krzyźe więc Perona 
I na wyspie De La Plata 
Go umieścił, by tam skonał. 

Zaczem Peron znów wieczorem 
Zjawił się niespodziewanie., 
Wrócił vflaty i z Senorem 
Chciał · Farrelem sprawić lanie. 

Ale chytry Senor ~ima. 

Znów nie czekal, ai mu utrze 

Nosa Peron. Jui go nie ma !„. 
Lecz pogodzi się pojutrze 

·I tak spokój ~ kraju słońca 

Zapano'!"ał, że aż miło. 

Bractwo t~m się żre bez końca, 

Po to, by się pogodziło. 

ADAM KONDRACKI 
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